
PSL 
PSL w swej akcji rozbijania jed­

ności narodu jest odosobnione. 
Wszystkie partie i stronnictwa połi· · 
tyczne--z wyjątkiem pewnych grup 
Stronnictwa Pracy-rozumieją po­
trzebę jedności i współdziałania wy-' 
borczego. 

I dlatego PSL popiesznie szuka 
sprzymierze:11ców. Aby ułatwić zor­
ganizowanie p(łd swymi sztandarami 
tym wszysildr -, ktcłrzy Slł zdecydo­
wanymi pl'Zeciwnik„rui przep,rswa­
dzonych w Pols<"e referm społe•· 

nych - prasa ich głosoi, że charak­
ter stronnictwa uległ zmianie. Twiec 
dzi: _... PSL przestało być stronnic­
twem klasowo - -chłopskim, a stało 

się ogólno narnd()wym, teren jege 
działalności rozciąga się nie tylko 
na wieś, ale i miasto. 

Tego rodzaju nowe zasady prog.-a­
mowe nie przeszkadzają teraz PSL-o­
wi nawet formalnie organizewać 

wszystkich -"'gaJnych i nielegalnych 
malkontentów, 

1'o jednak nie wysotarceało. Nie. 
którzy przywódcy tego drenn.ictwa 
szukali sprzymierzeiloiw i na lewo 
od siebie - w PPS. Raehuby były 
daleko idące. Ostatnie zor~illawa­
ne zjazdy w1>jewódzkie na.ej Par­
tii np. w Krakowie, Rademiwi i kon­
ferecje powiatowe wykaoły j&dnak, 
że PPS dostatecznie wie, co znaczy 
cyfra 75°/a mandatów poselskich, 
którą PSL chce uczynić rzeczywis„ 
tością polityczną w Polsce. 

I dlatego postawa naszej partii 
jest niedwuznaczna. Nie pozwolimy 
rozbił! jedności robotniczej, nie po. 
zwolimy naruszyć zasady jedności ca. 
lego obozu demokratycmego, bo to 
leży w interesie klasy robotniczej 
i narodu. 

~kończyła się tragedia Wojska 
Polskieeo na· zachodzie 

Marsz żołnierzy polskich, spO· lekich, żywych i ·pust:vmwch 
wodowany tragicznymi wypadka- miach. 
mi wrześniowymi- zakonczył się 

smutnym, bolesnym finałem. 

żołnierze polscy, zepchnięci sie· 
dem lat temu poza granice ojczy­
stego kraju, szukali odwetu na po­
lach Francji, Norwegii. na :::ieml 
brytyjskiej, w Syrii, Palestynie, 
Egipcie, w pustyni libijskiej, iran· 
skiej i irackiej, wreszcie na zitcmi 
Włoskiej. 

\:Vszędzie tam, gdzie żołnierz 

polski w znoju i trudzie stawiał 
stopy, pozostawiał setki i tysiące 

:swych braci i towarzyszy broni, 
którzy do Matld, Ziemi ojczystej 
dojść nie zd<iŻYli i koici ofiarne 
składali b11:dż na krwawych pob')­
jowiskach, bądź w obO!:ach i dro­
gach przydrożnych na obcych, da· 

Ci zaś, którym szczęśliwy los 
pozwolił przejść cał~ gehennę. nie· 
doczekawszy się radosnej chwHi 
wejścia z broni~ w ręku i przed 
zakończeniem wojny do Ojczyzny, 
wróc~ po długiej tułaczce jako ... 
uborzy tułacze , żolnierze - epa· 
trianci. 

Dzięki zdecydowanemu stano• 
wisku Rzl)du polskiego. - skoó.. 
czyła si~ długa, nerwowa i kosz· 
towna zabawa zgranych politycz­
nie przywódców po tamtej stronie 
barykądy. Skończyły się udręki 

. i wyczekiwania szarych żołnierzy; 
tak bezwstydnie tłumione repre­
sjami. kłamstwami i oszukai1st­
wem, przy „życzliwym" a).mmpa• 

(Dal~y cł!łg na str. 2-ej) 
"'-.. 

CZYSTA P. S. LUDOWA 

Prun pre1Zes: - Zdaje się, że m n:-0cnal _ T.rz.eba będzł·e ją rozw.odnićl 



Tow. 
W ubiegłą niedzielę - sztandary 

Pe>lskiej Partii -Socjalistycznej 
sztandary bratnich organizacji - po­
chyliły się po raz ostatni nad gro­
bem towarzysza pułkownika Wacła­
wa Jurczaka. 

Wybitny działacz związkowy i je­
den z czołowych ludzi naszej Partii 
na terenie Łodzi przed wrześniem 

1939 roku, poniósł śmierć męczeńską 
21 marca 1943 roku w Warszawie, 
aresztowany przez gestapo na terenie 
Generalnej Guberni. 

Bojownik podziemnego ruchu 
socjalistycznego na terenie Łodz.i do 
końca roku 1941, a potym, ścigany 

listami gończymi, członek Komen­
dy Głównej Sił Milicyjna - Bojo­
wych Socjalistów Polskich z funkcją 
komendanta garnizonu łowickiego : 
skierniewickiego - dał z · siebie 
wszystko, co człowiE;k dać może: 

dał ofiarną, pełną poświęceń pracę, 

dał swój zapał i zmysł organizator­
ski, dał umiłowanie tych dwóch 
wielkich rzeczy: Polski i Socjalizmu 
i dał - życie. 

W trzecią rocznicę Jego śmierc1, 

zwłoki ekshumowane na Nowym 
Bródnie w Warszawie, zostały przy­
wiezione do Łodzi i złożone w gma­
chu Wojewódzkiego Komitetu PPS. 

24 marca - robotnicza Łódź, soc­
jalistyczna Łódź, oddała Mu hołd 

ostatni z Jego pracę i śmierć boha­
terską. 

• 

~ 

Dziesiątki wieńców, setki sztan-
darów i tysiące współtowarzyszy -
były Mu pożegnaniem i dokumentem, 
iż nazwisko Jego na zawsze wpisane 
zostanie do księgi Tych, którzy 
walczyli o Wolność. 

Towarzysz . pułkownik Wacław 

Jurczak wspaniałymi zgłoskami 

zapisał się w historii walk 
leńczych Polskiej Partii 

stycznej. 

wyzwo­
Socjali· 

Skończyła się· tragedia Wojska Polskiego na zachodzie 
(Doko11czenie) um~czonym narodem podj;),ć 7go-

niamencie .osób trzecich. Skończy- dn:'i pracę w odbudowie zniszczo· 
ła się gra dla ubocznych celów, nego kraju, w odbudowie rodziny 
przy wygrywaniu Polaków dla i zagospodarowaniu prastarych 
spraw niemając} eh nic wspólnego ziem zachodnich. 
ze sprawami polskimi, gra na po· 

Powita ich nasycona ~bficie różnienia i skłócenia Polaków mię-
dzy sobą, Polaków w rodzmie sło- · krwią męczeńską Ziemia polska, 
wiańskich narodów. Skońc:zą się powita ich pierwsza po wielkiej 
może wr2 szcie nietaktov<me inter- wojnie wiosna, góry i doliny, rze­
pelacje w parlamentach zachod- ki i strumyki, łany polnych kwia· 
nich demokracji. tów, zapach świerków i sosny i 

Ogromna więkswść żołnierzy, - szumiące fale polskiego Bałtyku. 

ruszy prostą i szeroką drogą do Pochylą się szkielety ruin War-
Polski, do Ojczyzny, aby z calym szawy. 

2 

Powita ich Naród i najbliżsi im 
sercu rodacy. Powita ich -wojsko 
Polskie. W serdecznym uścisku po­
wita brat - brata spod Letlino i 
Monte Cassino, z nad Oki i rooru­
ku, spod Warszawy i Ancony spod 
Bolonii i Berlina. 

A ci nieliczni, ta garstka, górna 
dziesiątka i spekulanci złotem, któ-. 
rzy na doli polskiego bohaterstwa 
dorobili się pakaźnych fortun, ci, 
którzy żołnierza opuścili w kosz­
marnych dniach września - po• 
zostawią ich i dziś własnemu jak 
wówczas losowi. Jan Lebedowic2 

.., 
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Z „Sewering ,Standara 

Enera!il alomowa 
i\tBlf 
·~ rxemvi1c 

Na długiej drodze, jaka roz­
pościera się przed nami trudno 
jest ujrzeć już teraz wpływ ener· 
gii atomowej na życie ludzkie. 
.Takie będa jei zastosowania jf'st 
dziś . tak trudnfl erzev1idzieć, jak 
bvło truć10,o określić przsd wie­
ldem. w okresie nierwszv<'h pr6b 
Faradava nrzvszle znacz.erlie ele­
ktrycz,ności. ~N obecnym morn.en­
cie najwiekszvm polem dla 11z:>-rt­
ku en~rali atomowej jest produ­
kcia 1,ż,·t„cznego ciepła i mocy. O­
prócz terro naukowcy dostrz.:~gają 
zastosov.r;:iYJie m<>rlvczne i przemv­
słowe f:nbst::inrji radioaktywnych. 
BardziPi moż"' ważnvmi ;;ą nowe 
perspe"ktvwv otwiera;:icP ;:;ie przez 
ekspervm<=>nt" '1aukowe op::irte na 
produktach 1Jboc7'.n1·ch .,nwsblvch 
przv rozmtdzie ::itomÓ"• 

OrPrnie w <;tanach Ziednoczo„ 
nych otrzvmuje sie już kontrolo­
wane ilości ener!:(ii atomowej w 
postaci cieuła. Energie tP ~rodu­
kuja nietrntannie w wi<>lkich iloś­
ciach zakhdv w Oak "R'dgc, Ten­
nessee, Hanforcl i \Vqshington. 
Cieuło w tvch z::tkłacfach icst pro­
duktPl'Y1 11bocznvm. W niektórvch 
przyr>"'rl]c:i!'li. odorowadzane jPst 
ono droita ryowietrzn~. ·-, innych 
przez prąd wodv. Użvtecznym 
produktem sa neutronv. któ•·e i1Ży­
te są w zakładach prz<>mysłowych 
jako narzędzia służace efo przemia- • 
ny pewnvch pierwiastków chemi­
c~nych w inJ'lf' o sneciRlnie uży­
tec;,nvch wbgciwn8ci::irh. 

Now;v pierwiastek 
Naiważnieiszym z tych proce­

sów· przemian jest przemiana ura­
nu w nowy nrzez człowieka stwo­
rzonv pierwiastek: plutonium. Po­
przednio do rozpadowych reakcji 
ł<ińcuchowych najobfitszvm źró­
dłem był cvklotron vTJeru i ącv e­
neririą. elektryczna. Ohecnie kilo­
wat energii odpov"iednio '."'uż:•tv 
dostarcza droga reakcii tozpadu 
łańcuchowego 1 O.OOO razy tyle 
neutronów co cvklotron. 

Zaangażowanie się w woinie 
prze7. Stanv 7,ieilnoczone nie doz­
wol!ło w t::ik krótkim czasie wy­
budować el...,ldrowni napędzanych 
energia atomowa, lecz w ciągu ro­
ku można byłobv zbudować je, u· 
żvwając przegrzanej pary do pę­
dzenia turbiny. 

Obiecująca jest wśród korzy· 
~ci otrzymywanych z eneraii ato-

mowej nadzwyczaj mała il.1ść spo· 
żyfego ,,paliwa", konsekvT('"inie 
niski koszt, szeróka podatność, łat-
wa konrola ilości 'Nyzwalan.ei ener 

gii i ·wreszci<> 711pehw brak dymu, 
lub .ffazów. ~v przeHczeniu t('ore­
i:ycznvm f'ałk-..,x,rifa ilość ern'rgii 
11zvsl~ana z iećh"eP"o funb uianu 
r1coe-;:i ro7narlu hi'1('11rb0wego ró­
wna je!>t enerP-ii 0tr7.'··manej ze 

spa]enfa nrzeszło 1 nnn tonn węgla. 
l';en::i wHlobycia -iprinE'!:rn funta 
+Jer>k11 uranu wvno<:ila nrzed woj­
na :ł rlol..,;v wv<lnbvpiq ·.t l!OO tnnn 
WC'"h ;lOO() flofarÓw. V-.[ przvs7.}0ŚCi 
m~Ż<>my 0czf'.>kiwAĆ ieszcze w 1 <'k­
f:zerro wvkor7vst,..nia energii ato­
mowe; z 1ir::tn11. ()hPcnie :)117. trze-
1'),q 11wzp-lrrlniĆ notrzer<" . oczysz­
r7::i...,i;:i" irranu. Oczvwistvm jest, 
że ko"7t ntrzvmania hhn;ki pont­
szanei eneri;!h atomm;1rn ies1. o wie­
le 1-nniPiszv od kosztów wvn·kaią­
cych 7.P ~malenia węgla K0.c.:7h· u­
rurhnrni0·ni::i cioiłego przemvd11 o­
nartnrrn ..,"\ ~:nożyciu eneri!ii nto­
mnnroj bvłv olJ->r;>;vmiP. 

"\l\Tc;7.vstko +o 7.mierza do po­
wszechnego użycia ener~ii tltomo­
wei we w::i:!tkdniP cl11Żvch i1 'Ś<'i"ch 
tam !!rh:ie moi;ra istnieć: facho­
wo~ć inżvnierska i ochrona zdro­
wia. "\Virfocwvm zastr•sowaniem e­
nerą-ii atomowP.i bvłobv zaopatry-

,,,~-„ie w f'ic>.-ło miast i vrie1k1ch za 
khrłów urzemysłowvch. W ci;i.gu 
JO l::it w Ame:rvce e1ektrownie wy­
budowane pędzone będą z pewno 
Ścia ener~i::i ::i+omnw:l zamiast 
wecrlon,. 

Nie oznacza to bynaimniej, że 
znacz~nie węP-1a zostanie wvkre­
Ślnnc (łn niah<'h C'PlÓw ortrzew­
czych nu. domowych 0nergia ato­
mow;:i, nie Pada·ie się. VTęgiel kró­
lować nad::il h<>dziP fakn czvnnik 
f'hPmicznv. 

EnerP"ia atomówR jest jeszcze 
iednvm ]<rokiem w7rlfo.; drorri po­
steo1t t0chnicrne1?.o. M0:!~ być ona 
riaiwiek~Żym darem wied7.v offrro­
wanvm wsnólc7.esności. 7 3.cl::tni'?m 
enerP"ii atomrnvei jest sk;erowanie 
rozwoiu techniczner.ro ;:i. zar:v;i;em 
srooł<>rzne.i:to na równe tory. 
1.noo OO'l pracowników 7;:itrudnio­
nvch przv f,:ibrvh1cii Pnergii ato­
mowej '-x; U.SA. świa&zy o tvm, 
źe opi;:ip-niecia na tvm polu można­
uzvck?Ć iedynie zbi0rowym i sko. 
ord \'J'lO\Van~rn wvci 1

°l{;PP1 ::mołP-
CZellStWa. . ' 

Liniecki Aleksande1· 

3 



"l!JiiJ1Ulllllllll111 111111111111111 1111111111111111111HllllllI11t111lłllllllllll1111Hllllllll1111Jillllllllll11111Hllllllll1J11111lllllllllll1111llłlllllllll111ifllllllllll1111Ullflilllll11111t1llh~ll111, 1J1Jlrlllli11i1J 11flllllillll11111llJllllllll!111JJ1lllilllll1i1Ulllflllli1• 11J111/llllll1111 :ó} ·•ll!llJlllP ••1111111111'· ·HlllJIJllH• "l!lllllJll•· "1111111111" "ll!ilfllll" "lllillilh" "1111111111' · "1111111111' ·•lllflJilll' ''1111111111'· "lilltillll•· "1111111111" "11Jllllll1•· ·•1111111111•· "~111111111• "1111111111•' "1111111111,' "1111111111" g 

~ -~ , 

Il 
ł! Ę6l0 Er:: o-··_ co 'a 

I
== -

i FABRYK. 
' 

il DAWNIEJ 

ł! 
Su kc. K. ANSTADTA, 

w ŁODZI, ul. Po:morska 34. 36 

(G 
(ł 

• 

== 

łJ 

ł! 
I~~ 

;) p.oleca znane 
li 

łi dobroci I 

piwo ze I 

sweJ 
VI I~; 

~j \r. •Ollfllillll" ·•lllflillli" ·•llfilllllł" ·•lllJllllJh; "llfliłilli", "1111111111•· ·•1lllf11111• _ ·•1111111111•'. "llllllll!H; ·•llflli!lli" "1111111111" "ilflllllll" "illlilillh· "illlilllli" ·Hliflllilh »lllłllillh· ·•1111111111" »1111111111" lilllillllllf, ~~ 11iu11111111111l lln11111111lll 1lll11111111111ll ll1111111111111 'lillll11JJ1llll1 IH1111111111ll•lll1111111111ll1 ll11111111111lł 1 lll111111111t11l llln11111111llllH1111111111lll l11111111111111 l1J1111ł'~Wlll ll11111111111111 ll11111111111t1l lll111111111lllllin1H1U11llll lt11111111111111 1„111n11111°
1 

I rr.. 

4 



Reportaże „Pobudki" 

Lu zie kleleccz zn 
Ziemia· ki decka, jak iaden może in­

ny pas naszego kraju, jest zniszczona 
przez działania wojenne. Tutaj przez 
pół z gór'! roku szalały boje frontowe 
tutaj Niemcy, wysiedliwszy uprzednio 
ludność, podminowali pola i zagrody 
wiejskie, niszc::ąc zasiewy, paląc chaty 
i zabudowania gospo<larskie. Zniszcze­
nia, kielecczyzny porównać można jedy. 
nie chyba do ruin Warszawy. I nie bę­
dzie w tym nic z przesady jeśli ziemie 
kielecką nazwiemy najbardziej zniszczo­
ną częścią naszego kraj u. 

Kiedy po raz pierwszy przyjechaliś­

my na teren kielecczyzny byliśmy prze­
rażeni widokiem jaki przedstawił się na­
szym oczom. Była to wtedy pierwsza 
wiosna wolności 1945 roku. Jechaliśmy 

samocho<lem wojskowym drogami kie­
lecczyzny '.tastając wsz~dzie puste po­
la, popalone chaty, zburzone miastecz­
ka. Mieszkańcy tych miasteczek w spa· 
lon ych czy zburzonych domach po tra. 
fili wyszukać sobi.e zawsze jakiś niezu­
pełnie zniszczony pokój, w którym po 
kilkanaścioro nie rzadko osób znajdowa· 
ło pomieszczenie. Dla na& znających 
zbyt dobrze zniszczenie \Varszawy nie 
było to nowiną. Ale widok wiejskich 
„ziemianek'', w których lucfooic wsi 
obrała sobie mieszkanie, wstrząsnął na­
mi głęboko. Wyobraźcie sobie bowiem 
dół wykopany w ziemi, wymoszczony 
gałązkami choiny ~ sianem, ,v którym 
gnieździ się cała, a nierzadko i po kilka, 
rodzin. Gdy weszliśmy do jednej z ta· 
kich „ziemianek" nie mogliśmy wprost 
oddychać taki panowął tam zaduch. 
Było to wiosną ki.edy „drzwi'' były 
otwarte, ale jak sobie rad:sili ludzie zi­
mą? Przy tym wszystkim brak światła. 
Tu czy tam paliła się świeczka,· pu;e­
wainie jednak za o.ilwietlenie służył ską­
py płomień ognia z ,,kuchcn11ei:o pieca''· 
Ten piec to też. nic lada ~tuka. Nie 
potrafię dokładnie opowiedzieć w jaki 
sposób mieszkańcy ,,ziemianek'' wy. 
kombinowali sobie takie piece, zaob· 

· serwowałam jednak, że w ,,chacie" czuć 
było dymem, który ulatniał się z że. 
laznej rury prz:eprowadzone.i na zew• 
nątrz. 

Dzisiaj wieśniacy ziemi kieleckiej w 
większości mieszkają po dawnemu w 
„ziemiankach". Ten czy ów zdołał od· 
budować swoją zagrodę, większość jed· 

nak żyje pod ziemią. Ale dzisiejsze zie­
mianki to luksus w porównaniu ·do tych 
z przed roku, A więc przede wszystkim 
światło. Otói dziś prawic kaida :z:ie­
mianka p.osiada okno a cz:asem nawet i 
dwa okna. Jakie? Zwyczajne, takie jak 

w prawdziwej chacie. Oszklone, w drew. 
nian.ej ramie, bardzo czc;sto przyozdo· 
bionc białą .firaneczką. Wnętrze też 
zmieniło się na „korzyść". 

- Z mieszkaniem to już mniejsza 
mówią - najważniejsze teraz to ziemia. 
I mają rację, to co ich najbardziej boli 
to ich grunta zaminowane przez Niem­
ców a nie oczyszczone dotychczas przez 
swoich. Ostatnio na tereny kieleczczyz· 
ny wyruszyły .drużyny społeczne, zwła­
szcza ru.łodzieiy, do odminowania pól, 
ale aż strach pomyśleć ile tacy niedo· 
świadczeni młodzi chłopcy mogą Sp()­
wodować wypadków. Czy nie lepiej by­
łoby zadanie odminowania kielecczyzny 
powierzyć wypróbowanym drużynom 
saperów \Vojska Polskiego, zamiast na­
rażać naszą młodzież na kalectwo lub 
śmierć? 

Odminowanie krcnó'\ kiclecczyzny 
to przede wszystkim zwięks::enie pro· 
dukcji płodów rolnych. Nitktóre po· 
wiaty posiadają bardzo uradz;ijną gie· 
bę, obsianie więc jej czy obsadzenie 
::icmiopłodami zasiliłoby poważnie ry­
nek krajowy a przede wszystkim odeg· 
nalob)' widmo głodu jakie od roku krą­
ży nad kielecczyzną. Opieka S.połecz· 
na czuwa nad ludnością znis::czonych 
terenów, akcja pomocy zim<>wej im 
zwłaszcza idzie z ratunkicftl ale wszystk<> 

' to nie wystarcza na pokrycie potrzeb. 
Mieszka1icy kidccczyzny po tylu 

latach wojny nadal nie maję pod do­
statkiem chleba. Wprawdzie ostatni<:» 
dzięki dostawom UNRRA oraz akcjaro 
społecznym s.ytuacja ulei:la poprawie 
niemniej pozoifaje jeucze wiele do 
zrobienia by ludności tyclt. ziem · za· 
pewnić m1111mułll egzylltencji. Z tych 
więc względów sprawa odminowania 
pól na kielecczyinie należy bodaj ż.e d9 
najważnicjs.:i:ych i najpilniejlif:ych w na­
sz:ym planie odbudowy kraju. 

ieby .r;grientować c:i:ytelników .o 

rozmiarze pomocy dla ludności zniszczo 
nych w czasie wojny terenów kielec. 
czyzny podajemy krótkie zestawienie 
ilościowe artykułów wysłanych na tam· 
te tereny. 

Jak podaj.e Wojewódzki Wydział 
Opieki Społecznej do obecnej chwili na 
teren · poszczególnych powiatów, zosta· 
ły przydzielone następujące ilości da· 
rów amerykańskich: pow. stopnicki o. 
trzymał 1248 bel odz.ież.y używai1ej, 630 
kartonów i 216 worków obuwia. Powiat 
sandomierski -957 bel odzieży, 155 kar· 
tonów i ·341 worków obuwia. Pow. opa­
towski - 1074 beL odzieży, 369 karto• 
nów i 240 worków obuwia. Pow. kozie­
nicki 1094 bele odzieży. 386 kartonów 
' 264 worków obuwia. Pow. kiekcki-667 
hel odzieży, 198 kartonów i 120 worków 
obuwia. Inne powiilty otrzymały nieco 
mniejsze przydziały, jako mniej zniszczo­
ne. Celem pracy Wydziału Opieki Spo. 
lccznej jest, aby jaknajwiększa ilość wy­
syłanej z Kielc odzieży, dotarła dn lud­
nosct zniszcz:onei wojną. Dla tego też 
zgodnie z instrukcją Woj. Wydz. Opie· 
ki Społecznej, powiaty obdarowane win. 
ny rozdzielić odzież. podległym gminom, 
biorąc pod uwagc; przede wi;zystkim lud· 
ność zniszczon4 z powodu wojny. 

W pierwszym rzędzie, z darów tych 
mają korzystać wdowy i sieroty po wy. 
mordowanych w obozach niemieckich, 
po partyzantach, starcy, inwalidzi wo· 
jenni, kaleki, rodziny odbywających 
służbę w Wojsku, Milicji, Bei:;pieczeń. 

s!'!Vie (rndzice, fona. dzieci). 

Woj. Wydział Opiek-i Społecznej 
zwraca tą drogą uwagę zainterei;owa· 
nych, aby wyżej podany porz:ądek ro:t• 
dzielania odzieży amerykańskiej, był w 
terenie ściśle przei;trzegany. Ewentu• 
alne nadużycia maj~ być komunikowane 
odno$nym władz:om. Dodajemy, że da. 
ry amerykańsk!e ~ hełlpłatne. 

IMRCE SAMOCHO.DóW. - Pll>JAZDV śMlERCI 
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Rasa, zabaw • 
1 dla dzieci 

nit:m.ieckicb • I denazifikacja • 

Braterstwo krwi nie zawsze 
jest dowodem wieczystej przyja­
źni. „Arabskie braterstwo krwi", 
terorystyczna organizacja pale­
styńska, nazywając ~owiem ,A:a· 
bów nie chcących boJkotovvac Zy­
dów ,,zdrajcami ojczyzny", .,ka· 
rze" ich śmierci<).. 

Nie tylko zresztą. Palestyna jest 
widownią starć, powstałych na 
skutek różnic rasowych. I w Ąfry­
ce Południowej teroryzm rasowy 
zrczyna podn~sić _głowę. Lyncho· 
wanie murzynow Jest znowu stałą. 
rozrywką białych obywateli Trans; 
vaalu i bratnich prowincji. Kiedys 
coprawda premier Unii Południo· 
wo-Afrykaóskiej, generał Sn-L1tus, 
był autorem wstępu do t. zw. Kar· 
ty Narodów Zjednoczonych. ~oza 
tym biskup Capetown'u (skoncz­
my wreszcie z Kapsztadem) naz· 
wał politykę narodowościową swe­
go kraju „bluźnierczą parodią m~: 
łości bliźniego". Pozostała· ludnosc 
myśli jednak nieco inaczej. Z 
2.117.000 białych (Anglicy i Buro­
wie 51 % należv do zreformowane· 
go Kościoła Holenderskiego. Zre­
formowany został ten kościół pra· 
wdopodobnie dlatego, by móc zaj­
mować się czynnością polityczną. 
Ogłosił on ostatnio w nieoficjal· 
nym organie Partii Narodowej 
(bratnie dusze zawsze się znajdą) 
Dr. D. F. Malana ,,Die Transv1-
aler", odezw~ do ludności z wez· 
waniem o ut·worzenie Flmduszr 
Pomocy dla N'iPmiec. 

Znane są proniemieckie wystą­
pienia tego pisma w czasie wojny. 
Wiemy też coś niecoś o syrnpat· 
iach żywionych do Niemie ,- w tej 
części czarnego kontynentu, ale có 
mamy powiedzieć na wiadomość o 
zorgantzowanej w południowej 
Anglii zbiórce lalek i zabawek dla 
dzieci niemieckich? Najwięc-Pj t«ch 
zabawek zr>brano w Coventrv. Na­
zwa ta jest nam dość dobrze zna­
na. Coventry bowiem byłe pc•dczas 
ostatniej. wojny jednym z pierw­
szvch miast anrrielskii::h, · zniszczo­
nych doszczętni~ pr~cz „lufh,·affe" 
Goeringa. Nie dość na 1_,m. ,,Pra· 
ktyczni" ni~mcy, chcąc nadać wy­
razowi „zniszczony" ·sprcjalnie o­
brazowe znac·?:enie, zastrpowali go 
przymiotnikiem ,,coventrysiert". 
W zamian za to otrzymuj~ dziś 
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angielskie zabawki. Co mówią na 
te ci, których domy z0stały ,„,ów­
czas w Coventry zr0w1wne- z zie· 
mią? A może i oni br:o1U udział w 
tej :~b1órce? 

Taka miłość dla puyszłych lot­
n 1k6w jest napra•vdę wzruszc:1jąca. 
Nasze dzieci Żadnych lalek dotąd 
nie dostałv. Prawdop' d,;bnie dla· 
h'go, że w~lczyliŚr":Y po stronie an­
g;< kkiej, a nie przec11.:. ko. 

Zresztą. pow'1d:y do rsdc,śc1 ma· 
ją w Niemczech nie ty-:ko dzieci. 
Wychodzący w USA i:ygod:a1k 
„Prniestant" tak oto opi~uje sto­
n~::1l;i panujące w ::m„cn k:::-.r.s',{iej 
s~re'iE- okupd.C"';-jncj: 

'·T•V samorządach miast i mia· 
steczek Bawarii zatrudniani są w 
c~a1 :-:z\ m ciąg,1 mo:1n.rch 1ib i akt_,-­
'Nr11 hitltrowcy. ·w Gan,g~:oL'tt r.·1· 
µrzy;, ad, naczeln 'Jri2m '.\·ydzL.1;u 
admm·stracji ~'-'St niejda. 3zmtdl. 
t,ml( ;-, jE:den ze znanych. 1;: m·P~· 
cie c..-.iałaczy naz:.c:towsk1ch. Gru­
pie antyfaszystów, żądającej jego 
ustąpienia, zagrożono więzieniem. 

W Egenfelden, kapitan arni.ii ame­
rykail.skiej Banks zwolnił socjal­
dei:iokratę Webra i przyj<!1 na je· 

go 'miejsce byłego oficera SS Sut. 
tera. Ten 9statni zasłynął rozka· . 
zern, wydanym w przedd7.iei'1. wkro 
czenia wojsk amerykat1skich. W 
rozkazie tym kazał powysadzać 
mosty i roztrzeliwać na · miesjcu 
żołnierzy, zdradzających chęć do 
poddania się. W Wiessee sekreta­
rzem a9ministracji wojskowej jes1 
jeden z bliskich współpracowni 
ków Franka (!?)" 

Reakcjoniści, rekrutują się w 
Bawarii przeważnie z grup kato­
lickich idących za wskazaniami 
kardvnała Faulhabera, który miast 
dbać°' o swych współwyznawców, 
stara sii o to by jak najwięcej hi· 
tlerowców zostało na kierowni­
czych stanowiskach. 

Amerykanie zaś denazifikacji 
wolą zajmowa~ się fraternizacją; 
nic więc dziwnego, że na pewne 
rzeczy nie mają czasu. Ciekawym 
jest, czy te wszystkie niernk:, któ. 
re dziś tak łatwo idą. z nimi do łóż. 
ka, płonęłyby do nich tal«! samą 
miłością, gdyby ci dzisiejsi oku­
panci byli w Niemczech tylko zvvy. 
kłymi „kriegsgefangenen"? 

A. Fellow. 

Prasa codzienna doniosła o ares ztowainlu nia• granicy poi. 

&kiej dygnifarza b. „rządu" landy 11skieg-0, który wywo~ił 

z Polski wielkie ilości walut zagranicznych, złota i pończoch. 

Rvs. Kairoł B~ 

MNISZKA N.AKRYLI Z SZABREM! 



GOER!SG .:AWSL:E \VlrnNV 
HITLEROWI 

Ostatni tydzień w Norymberdze u­
płynął pod znakiem zeznali największe­

go zbrodnia;za wojennego po Hitlerze -
Hermana Goeringa. Obrał on · bardzo 
chytrą metodę obrony, p-olegającą na 
tym, aby się nie wypierać zarzucanych 
mu zbrodni, tylko tłumaczyć się b;idź 
niewie<lzą ·o nich, bądź wypełnianiem 

ślepo rozkazów Hitlera, co leża!o w o­
bowiązku Goerlinga, jako mprzys!~i.o­

nego żo'nierza Trzeciej Rzeszy W ten 
sposób sprytny lis hitlerowski chciał 
wyjś0 obronną ręką i wobec własnego 
na;·odu i wobec narodów sprzym:c;zo­
nych Na zapytanie jednak pmkuratora 
brytyjskiego, czy wierzy nadal w \ii_ 
tle.a, Goering odpowiedział, że jest z 
nim nadal związa-ny złożoną mu prą-

s-ięgą, która go obowiązuje za.równo 
w dniach dobrych ja1k . i złych, czyli do 
samej śmierci. Pozatem wyzna·! jeszcze, 
.że dzisiaj przekonany jest więcej, niż 
louedykolwi,ek 1>rzedteim, że jedyną gwa­
rancją pokoju światowego, to < slry 
miecz i teror. 

Oto lekcja poglądowa dfa wszystkich 
zwolenników „fraternizacji" na :3acho­
dzic, którzy się jeszcze łudzą bajcczk'.l­
mi rychłej przemiany duszy niem;ec­
kiej. Gocring dał a_utorytatywną odpo. 
wtied:l tym wszystkrti1, którzy jtszcze 
wierzą, że krwiożercze wilki w Ci'H~U 
niew j.elu lat da się metodą wychowa­
nia zmienić w potulne owce. Ten cl1(1ry 
na obłęd zbiorowego mordu naród trle­
ba leczyć nie latami, lecz pokolenk1t•1i, 
wyciąwszy mu wprzód do szcz~tu tr:­
czącego go ad wieków raka nacjon1-
lizmu, którego najba-rdziej zwy.rodn•a­
lą, lecz bynajnmiej nie ostatnią, formą 
był hitleryzm. 

INOIE IJ PROGU PEŁNEJ 
NIEPODLE:JŁOśCI 

Premier angielski Attlee ogłosi! tre~~c 
dekretu narodowego, na podstawie któ­
re;:o Indiom przyznana zostanie pełna 
autonomia na rrawach dominium bry. 
tyjskiego. W związku z tym specjaląa 

misja rządu angielskiego wyjechała do 
Indii celem ułożenia warunków utwo­
rzen:a centralnego rządu indyjskiegJ 

\ 
• 

z 

. -· 
przekazal!Jia mu suwerennej władzy. 
Po pozytywnym wyniku rozmó , któ­
rym narazie stają na przeszkodz,ie :;epe­
ratystycme dążeni.a muzułmanów hin­
du.skich, żądających utworzenia odręb­

nego pa1istwa, ln·die weszłyby ' skład 
ONZ. Warto zatem choć pobieżnie za­
znajomić się z rozmiarem, <;harakte­
rem i znaczeniem gospodarczym i pr>li­
łycznym tego olbrzymiego kraju, .ozsla­
wionego w naszych kimach przez na­
haradżów, a w naszej prastic przez Gan-

MIĘDZYNARODOWA ORGANIZACJA 
OO WALKI Z GŁODEM UNRRA 
Taką organizacją niemn;cj ważn~ w 

najbliższych latach od ONZ. jest UNHRA 
Urnbioł się u oas nicda\\1110 złośliwy Jow· 
cip, że litery te oznaczają : Urząd N1~­

sprawie<lliwego Rozdziału Rzeczy Arne. 
rykai'1skich. Istotnie, jeśli chodzi o Pol­
skę, to jest to prawdą. Po~ska bowiem 
jako najbru-dziej poszkodowainy kraj p'ld 

dhiego i jego kozę. Indie, dotych~::as 

najbogatsza kolonia Wielkiej Brytlnti, 
to olbrzymi półwysep Poludniow~j 

, Azji, oddzielony od Chin najwyższy:ni 

na świecie górami llimalajami. Obs~:ir 
tego kraju wynosi 4.676.000 klm.2 czyli 
jest przeszło 15 razy większy niż Pn!­
ska, a ludność jego \ł.tynosi ok-010 ~OO 

milionów mieszkańców. Tymi 400 milio. 
nami ludzi rządziło dotychczas, czerp!ąc 

z tego olbrzymie korzyści 60.000 Angii. 
ków. Oczywiście nie chęć rządzenia, 

lecz olbrzymie bogactwa Indii były po­
wodem uporczywego trzymania się w 

• 
tej krainie Anglików, wygrywających 

sprytnie antagonizmy rasowe i religijne 
J>OSzczegóJ.nych plemion i szczepów l1iri­
duskich. Pod względem rolni-ctwa Indie 
należą do pierwszej krainy na świecie. 

!....' (; 
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Hodują pszenicę, bawełnę, tytoi'1, ~rzcinę 

cukrową i herbatę. lndje mają najwięk­
szą na świecie hodowlę bydła. jedne z 
najw1ększych bogactw mhierah1ych, to 
indyjskie kopalnie węgla, rudy żelaznej, 
nafty, soli, ołowiu, c y, mangami i zło­
ta. Olbrzymi przemysł bawełniainy, pa­
pierniczy i futrzany. Nic wię<: dziwnego, 
że Indie nazywano dotychczas „pe1;ą 

korony angi-els.kiej" i że z takim rudem 
przychodzi· lmli-0m zdobywą_ć swą 111e­
zależność . 

czas tej wojny otrzymuje w stosu11ku 
do innych krajów najmniej'>zą ilość przy 
działów UNRRA. Dlaczego tak sit; ciz :c­
jc? Czyżhy czynniki wrogie Polsce i <k­
mokracji tnk znaczny wpływ mia.ly .niv 
nici: i w tej, zdawałohy się, ca!kiem ?.­

po:itycznej instytucji? TÓ tci. poc· c >'.a­
. jącym faktem jest wiadomość o w.-;t.1-
picniu Zwi.lzku Radziccki·ego w skl .1c! 
czlonków UNRRA. 
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Nauka życie 

Badania nad 
, „ 

mozg1em 
W stolicy Gruzji, Tyflisiio, znaj­

duje się Instytut Badania Mózgu pod 
kierownictwem profesora Berito­
wa członka Akademii Nauk i ·1a­
ur~ta nagrody stalinowskiej w dzie­
dzinie medycyny i biologii. 

Prace ~nstytutu przed wojną 
doprowadziły db bardzo poważnych 
rezultatów "" dziedzinie zapisywania 
prądów elektrycznych, jakie wy· 
twarza mózg ludzki. Prof. Beritow, 
jeden z najwybitniejszych między­
narodowych fachowców w sprawach 
elektroencefalografii, przy pomocy 
młodych uczonyc,h gruzińskich (Bre­
gadze, Ckipuradze, Dziwis"?wili I 

in.) uzyskał ogromną ilość zapisów 
zmiennych potencjałów elektrycz­
nych, jakie wytwarza pracująca ko­
m·ora mózgu. 

Systematyczne badania prowa­
dz·one były zrazu na zwierzętach 
niższych; i tak wykazano, że poja­
wienie się w polu widzenia żaby 

przedmiotu ruchomego powoduje 
powstanie w jej płatach wzrokowych 
prądów elektrycznych, których na­
tężenie i zmienność zależna jesi od 
jakości ruchu. Przedmj.oty, posu­
wające się równolegle do oczu źaby 
nie wywołują zmian wyraźnych; na­
tomiast, jeżeli świecący punkt zbli­
ża się ku zwierzęciu. mózg jego re­
aguje natychmiast seriami szybkich 
wyładowań elektrycznych. W ten 
sposób po raz pierwszy zdołanc we­
drzeć się doświadczeniem w pozor­
nie zamknięty i n!epoznawalny 
Ś'Viat organizmu żywego . 

Badania, przeprowadzone na lu~ 
dziach, pozwoliły wykazać (znane 
już) zjawisko periodyczności prą­

dów mózgowych. Elementy nerwo­
we k<Jry niepobudzonej pracują po­
wolnym, słabym rytmem, dając o­
koło 12 - 15 wyłado\vań elektrv­
cznych na sekundę. Natomiast kai­
da prara umysłowa zmienia otrzy­
many obraz: fale powolne znikają 
a na ich miejsce pojawiają się szybko 
zmienne fale beta. 

Posuwając się dalej, uczeni gru­
zińscy zdołali wydzielić wśród lu­
di cały szereg typów, a to w zależ­
ności od aktywności elektrycznej ic.h ­
mózgu. Udoskonalono aparaty za­
pisujące, najno~sze precyzyjne re­
jestratory konstrukcji radzieckiej 
zapisywały równoczesme prądy 6 
różnych terytoriów mózgowych przy 
pomocy dwunastu elektrod, przy­
kładanych do skóry czaszki. Prądy 
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te, ogromnie słabe, bo rzędu ty­
siącznych części wolta były bardzo 
silnie wzmacniane i zapisywane przy 
pomocy oscylografów katodowych 
sy~temu Brauna na taśmie filmowej. 

Prof. Beritow posiada w swo­
im laboratorium całą „bibliotekę" 

takich filmów, przedstawiających 

zapisy elektrycznych· p r ocesów 
mózgu . Elektroencefalbgrafia roz­
winęła się do osobnej nauki , pozwa­
lającej wglądać bezpośrednio w 
przebieg procesów myślowych. Fa­
le alfa. które najwyraźniej wystę­
puj~ w okolicy ciemnioi1ej mózgu, 
wykazując -obustronną synchronicz­
nosc periodów, w <;hwili dowolne­

_go skierowania uwagi ulegają sil­
nemu przytłumieniu. Jeżel osobnik 
badany wykonuje arytmetyczne za­
danie pamięciowe, p·o.iaw:~1Ją się 

rytmiczne wyładowania z częstością 

ok. 50 na sekundę, które trwają sal­
wami aż do zakończenia prcc:esu. 
Gdy zadanie jest dłuższe, fale alfa 
wted) tylko znikają, gdy badany 
specjalnie natęża uwagę. W chwili, 
gdy zadanie jest rozwiązane, powol­
·ny rytm powraca na miejsce szyb­
kich fal beta, zanim odpowiedź zo­
stanie wygłoszona. 

Z c.hwilą napadu Niemiec na 
Związek Radziecki profesor Beri­
tow przestawił pracę Iustytmu na 
tory oarciz1eJ praktyczne, chcąc bez-
pośrednio dopomóc. walczącemu 
frontowi. Badania prądó~ elek-
trycznych mózgu ludzi chorych u­
mysłowo pozwoliło na opracowanie 
specjalnej diagnostyki epilepsji; 
zbliżanie się ataku padaczkowego 
mo·żna obecnie przepowiedzieć na 
podstawie a.lektroencefalogramu na 
długi czas przed jego · objawami 
cielesnymi i odpowiednimi lekami 
go usunąć Jeszcze pi~kniejsze re­
zultaty uzyskała metoda rejestracji 
p-rądów w przypadkach ran głowy 
i mózgu. Nawet przy nieusz1rndzo­
nej kości, w razie niemożności 

wglądnięcia we · wnętrze mózgu 
' ze 100-procentową pewnością stwier 
dzić, gdzie znaiduje się ognisko cho 
rohowe i jak się pno przedstawia. 
We wszystkich . większych szpita­
lach frontowych (np. szpital 1-go 
Frontu Ukraińskiego dla przypad­
ków neurologicznych) zainstalowa­
no oscylografy katodowe wraz z 
aparaturą do zapisu prądów koro­
wych, co w wielu wypadkach, w 
któ:rych zawodzi nawet Roentgen, 
pozwoliło na uratowanie życia cho­
rym i rannym. 

Wojna ogromnie utrudniła, a 
po tem i uniemożliwiła stały kontakt 
i wymianę osiągnięć eksperymen­
talnych między poszczególnymi 
państw am· . 

Tym bardziej godnym wzmian­
Jr i jest fakt, że ostatnie numery pi­
sma angielskiego ~ .Nature" dono­
szą o skoru;trumvaniu przez uczo­
nych angielskich aparatury do za­
p isu prądów mózgowych, umożlf­
wiaJącej diagnostykę różniczkową 

chorób nerwowych. Tego rodzaju 
wyniki notowały· laboratoria ra­
dzieckie już w 1942 roku, w ciągu 

następnego roku przystąpiono do 
masmvej produkcji aparatów dla 
szpitali wojskowych. Zbieżność 9-

siągniętych rezultatów jest bardzo 
wysoka, ale w warunkach angiel­
skich nie doszło do tak szybkiego 
zutylitaryzowania tego od·kl'ycia „ 

Pr~fesor Beritow, który repre­
zentował radziecką myśl naukową 
na szeregu międzynarodowych zja­
zdów fizjologów i biologów, nadal 
kontynuuje w rozszerzonym Insty­
tucie Badania Mózgu swoje prace, 
zmierzając do wykazania mate­
rialnegQ podłoża procesów· myślo- _ 
wych i odczytania indywidualnych 
różnic psychicznych, jakich steno­
gramem jest elktroencefalo-gram. 
Równolegle pracują też inne zak­
łady naukowe, jak np, Instytut 
Fizjologii w Mos~wie i Instytut Bech­
t~rewa w Lening:·adzie. W obu tych 
zakładach ,pracują najdzielniejsi 
uczniowie wielkiego znawcy móz­
gu, Pawłowa, prowadząc dalej je­
go dzieło. Wyniki badań nie są 
przeu1aczone wyłącznie dla ciasne­
go kręgu fachowców - najlepszym 
tego dowodem jest. fakt, że dzieło 
Pawłowa „Dwudziestoletnie doś­
wiadczenia badania ośrodkowego 
układu nerwowego" osiągnęło w 
czasie od 1924 do 38 roku osiem wy­
dań, przekraczając 100.000 nakła­
du. W kino~eatrach - kronikach wy­
świetlane są systematyc.znie filmy, 
które informują publiczność o .naj­
świeższych odkryciach laboratoryj­
nych. W r. 1931 ogłosił prof. Leon· 
towkz z Kijowa ciekawą pracę, w 
której porównuje neurony, tj. ko­
mórki nerwowe wraz z wypustka­
mi do generatorów prądów 
zmiennych wysokiej częstotliwości, 

podając na poparcie swP.i tezy sze­
regi doświadczeń. 



LE 
Leon Kruczkowski należy dzisiaj 

do średniego pokolenia wsoółczesnych 
pisarzy polskich, do tego pokolenia, któ­
re zabrało głos dopiero po pierwszej 
Wcjnie Swiatowej, już '~ Polsce Nie­
podległej. Lata jego twórczej pracy -
to piętnastolecie poprzedzające drugą 

· Wojnę Swiatową. Ostatnią wojnę prze­
żył Kruczkowski w ni~mieckiej niewoli 
po kampanii wrześniowej. 

Powieściopisarz, poeta, publicysta, 
autor dramatyczny i krytyk literacki zdo­
był sobie imię we współczesnym nam 
piśmiennict\VJe polskim niemalże wstęp. 

nyrn bojem i w otoczeniu literackich 
przedstawicieli swojego pokolenia zaj­
muje jedno z najwybitniejszych miejsc. 

Autor szeregu utworów, przede 
wszystkim zaś trzech powieści - „Kor­
diana i chama", „Pawich' piór'' i „Si­
deł" cieszy się Leon Kruczkowski nie­
zmierną popularnośc i ą wśród czytelni­
ków nadcwszystko z powodu „Kordia~ 
na i chama". Ta właśnie powieść była 
pierwszą z pośród pr:::ez niego ogloczo 
nych, ona to zdobyła młodemu jes7cze 
podówczas autotowi wydanego uprzednio 
zbiorku wierszy poważną pozy:lę w li­
teraturze naszego międzywojenneg'l 
dwudziestolecia i ona też nadal. aż pJ 
dzień dzisiejszy, mimo póżniei,:ych o­
siągnięć i zasług pisarza st,mowi .1a!­
bardziej reprezentatywne dla jego twór­
czości dzieło. Niesposób pom;nąć tu ' 
tego szczególu, że dokonana »rzez au­
iora przeróbka sceniczna pow1~sc roz 
szerzyła jeszcze jej popularnoś.ć. 

Leon Krnckowski uderzy! swoim 
„Kordianem i chamem" w samo 'edn« 
polskiej problematyki społecznej i na­
rodowej lancetem zręcznego ~nalityka 
ugodził w najbardziej splątanv i zoin­
zem w najtragiczniejszy węzeł naszych 
dziejów, w jej najczulsze i najl.:- ···lf<niej­
sze miejsce - w sprawę chłopską jako 
problem nie. tylko socjalny ale ogólno 
narodowy. 

„Kordian i cham'' - to obraz żvcia 
chłopa polskiego na tle pierw~zv-ch dz.ie­
siątków lat ubiegłego stulecia, to :ld 0 l;, 
nięcie tragedii już nie tylko powstania 
1830-31 roku, ale ~szystkich po ro!< 
1920 walk narodu polskiego o wyzwole­
nie, o pełną emancypację polityczną. 

W „Kordianie i chamie" pr,ed ··taw'l 
się nam Kruczkowski jako do• ·tv "ze1i 
wszystkich największych, nal'lłt:b <:zy ·li 
i najszczerszych demokratów pol.;kicl , 
Dlatego też pow1esc Kruczkowskiego 
odpowiada n~ szereg dręczących na ; -,,_ -
tań w ten sam sposób, w jaki r,d„ _ „.ii~.­
dali na nie tamci. 

„Kordian i cham'' nic jest p )wie•; ­
cią n powstaniu listopadowym, i.! ·t 11 

tworem m;ilującym tylko sto~uoki p \ 
nujące na wsi w KrMestwie Kon'5 r-s ;· 

c KOW Kl 
w·ym przed wybuchem powstania. ali: 
rekoszetem odpowiada na pytmic, dla­
czego w walce z ·caratem przeg"aliśc>y-
i odpowiada na to pytanie słowlmi \ 1::; 

chnackiego: „Zginęliśmy dlatego ż.. n lf 
większość, ale mniejs:i..ość po .vszv <1.k"e 
czasy była u nas narodem". 

„Kordian i cham" jest- powkścią do 
kumentalną. Fabułę powieści osnu· ·au· 
tor na podstawie odnaleziony ch w P·1r)­
żu i ogłoszonych przez prof. Mar·:dego 
Handelsmana pa.miętników niejakieg.J 
Decz7rńskiego, syna chłopa pJ.ńszc::yź­

nianego, nauczyciela szkółki wie'sk" eJ· 
Jak sam autor we wstępie do k iąH. i 
skromnie nas zapewnia rola jegz• w i·.vo­
rzcmu powieści polegała jedynie •1a ::gr·:>­
madzcniu. zmontowaniu i u1 ;!eh nu~ 
niu materiału historycznego. 

Tak czy hiaczej „Kordian i cliam" 
J-!'ll potf;żnym oskarżeniem pa:·cioty 
i demokraty zwróconym przec1 Nko 1do-
sowemu egoizmowi szlachty, któi l w 
imię obrony swoich interesów hudo-
wanych na ucisku chłopa, gotvV'ia byla 
zawsze poświę.cić n aj żywotni ~isz~ inte­
resy ogólnonarodowe. , 

„Kordian i cham'' wywołał w swo­
im czasie zrozumiałą wrzawę i szer:g za. 
ciekłych aktów wstecznictwa na a1.tora. 
Nie będziemy ich tu r~ferować. Waż · 
niejsze jest to, ź.e książka nie t:'lk0 vy­
znaczyła Krukowskiemu pocz :~'li;' p·óej-

- sce wśród pisarzy, ale i okre5 ·ta wy­
raźnie pozycję ideową autora - na le~ 
w i cy. 

W opuolikowanej przez sit'.bip bro­
szurze pt. „Dlaczego jestem so :ial.Sfii ?' . 
Kruczkowski .bliżej sprecyzował swo­
je społeczno - polityczne stJ."JOWi~.k". 
uzasadniając je teoretycznie ar~„ur.euta­
mi, wcześniej już wszakże zadokumen­
tował to swoje stanowisko jak,, p r wieś-
<=iopisarz realista, umiejący p,:.-sł:.igi. · 

wać się w rozwiązywanit1 problemów klu• 
czem dialektyki marksistowskiej. 

Zainteresowanie. ,problematyo: ~ ch!op·, 
ską popchnęio Kruczkowskieg -_ dn na· 
pisania następnej powieści '1J temat 
wsi p.t. „Pawie pióra". Tym razem au­
tor „Kordiana i chama'' dał in t< rl"sujący 
obraz stosunków politycznych !mołecz. 
nych 1 gospodarczych, panują .v ~J-. na 
wsi galicyj skiej w przeddzień '\')'buchu 
pierwszej ~Wojny Swiatowej. Stosując 
ulubioną przez siebie metodę o:>siugi• 
wania sie w twórczości pow eś:i owej 
ina te rialem dokumentarnym. wy.:•:'" oi 
autor dla osiągn i ęcia realistyc 7 •1e ' "lf.t• 
ności •na1ow1d!a" pamiętniki Sb·nk' 

Z dwóch wymienionych pow1esc1 
Kru c~„cwskicgo nie należ-y· wvc , u;ać fał· 

szy'I'\ q~ ·J wniosku, -?e jest on pisarzem 
o bal'c{zo jednostrr,rmych, v i lą · ! 1;e 
chłop .•kici1 zainteresowaniach 

C'~ti.llnia przed wojną og· ·~ -„,„.., po• 
wieść f:ruczkowskiego ,, ~' <lh' · :-a. 
przec-" ;;ategorycznie tego rod• ,; „ '• 
glądow " a (;sobę i twórczość nl'!~zego a· 
uk>ra „Sidła'' - to wnikJi ,~·e .si.d .mn 
bezro!:otneg, intel "genta z ;:ikr '51 r:ą• 
dów „sana:·ji '' . Problem nie jei.t tu jtli 
tej m·ary. c::> 'w „Km;dianie challlie" 
czy 11;.wei „Pawich piórach'' \'e mniej 
jedna'.: ci~kawy 1 ....:. jak dol:>rzt wiemv. 
- barbo dotkliwy. 

Tema~ dał tu okazję powieściopisa• 
rzowi do pogł~bienia nieco ;<yi;},olo• 
giczne strony' twórczości P.rze ·h yh.j.Jcej 
się jak dorychczas nieharmon: Jn":e ku 
zagadn'en1om społecznym ze sil-'.oda dta 
ważkie , u pisarza dziedziny psycho1.)g·i. 

\Y1 drobnym.Jak ten szkicu nie~po­
sób, oczywiście, nakreślić pełni! S)'l­
wetki; ;1utora. Nie .rości on też sob.e do 
tego żadnych pretensji. Trzeba wnikliw­
szej analizy utworów. bliższych szczegó­
łów biograficznych - słowem, zrob ;łaby 
się z tego książka o Kruczkowskim. na. 
którą zasługuje Nie należałoby wów· 
czas pomijać dziłalności kulturalnej 
obecnegc podsekretarza stanu w 'v\ini· 
sterstwie Kultury i Sztuki, - jego wys-tą. 
pień w okresie montowania przed laty 
w Polsce frontu ludowego, jego działał. 
noki publicystycznej, wreszcie jego za· 
interesowań teatralnych. Wszystk-o to 
razem dopiero ukazałoby nam autora 
„Kordiana i chama" w pełnym świetle , 
określiło dokładnie jego pozycję i jako 
pis<,'rza i jako człowieka. 

Z tego jednak nawet, co tu tylko p()· 
wiedziano, sądzę, że można urobić so• 
bie najogólniejsze zdanie o pisarzu-d~­
mokracie, pisarzu - socjaliście i szermie• 
rzu w walce o nową Polskf;, Polskę wol• 
ności, ładu i sprawiedliwości społecznej. 

Takim jest Leon Kruc-zkowski, autor 
„Kordiana i Chama''. 

Stanisław R. Dobrowolski. 
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l Za wolność waszą naszq 
Gdy w dniu 18 lipca 1936' roku, 

reakcyjna klika hiszpańska pod wo­
dzą gen. Franca wystąpiła prze­
ciwko legplnemu rządowi Frnntu Lu-

• dowego zarówno patrioci hiszpańscy 
• jak i siły postępowe całego świata 
zrozumieli, że rozpoczął się bój o 
faszyzację Europy, że reakcja nara­
zie na poligonie hiszpańskim do­
świadcza swoich możliwości, ale za 
chwilę runie na miłujące pokój na­
rody. 

Z jednej strony stanęła · potężna 
machina militarna faszystów, skra­
piania nabożnie kazaniami z ambon, 
wspierana t. zw. polityką nieinter­
wencji i aparatem firiansowym świa­
towego kapitału - z drugiej strony 
ruszyli do walki demokraci, którzy w 

·obronie zagrożonego przez faszyzm 
pokoju świata mogli oddać jedynie 
własne życie. 

Pojawiają si.ę pierwsze grupy ro~ 
botników, chłopów i inteligentów 
wszystkich narodowości. Szeregi 
ich rosną. W październiku 1936 r. 
tworzą bataliony, wchodzące w skład 
Brygady Międzynarodowej. 

Bo demokraci wiedzieli, o co to­
czy się bój z faszyzmem. Rozumieli, 
że na przdpolach Madrytu bronią 
własnej ojczyzny przed niecną agre­
sją czarnej reakcji. 

Ta świadomość i ta wola walki 
była też w Polsce. Podczas gdy rząd 
sanacyjny wysłał granaty i naboje 
dla gen. Franco, podc~s gdy en­
decka młodzież zachłystywała się 
otl pochwał na -cześć hi13zpa1iskiego 
faszyzmu, robotnicy, chłopi żołnie­
rze i lewicowi inteligenci polscy 
przedzierali się pieszo przez grani­
cę, aby stanąć w szeregach walki 
o wolność. 

Polski batalion imienia gen. Ja­
rosława Dąbrnwskiego, pomny 
szczytnych tradycji naszego repu­
blikanizmu, wydał manifest w któ­
rym czytamy m. inn.: „My synowie 
ludu Polski -- ludowcy, komuniści, 
oocjaliści, katolicy i bezpartyjni, ro­
botnicy i chłopi z Polski, z różnych 
ognisk emigracji polskiej - idziemy 
w ślady polskich demokratów okre­
su niewoli narodowej, którzy spra­
wę niepodległości Polski łąęzyli z 
rewolucyjno - demokratycznemi ru­
chami w Europie. Jednocząc się 
podnieśliśmy na ziemiach Republiki 
Hiszpańskiej nasz sztandar. 

„Jutro zachęcone bezkarnością 
swych zbrodni, mogą bandy faszy­
stowskie wyciągnąć swą brutalną 
dłoń - w mytl programu Hitlera­
po niepodległość narodu polskiego, 
którego kraj leży (podobnie jak Hi­
szpania) na 'Szlakach komunikacyj-
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nych, potrzebnych Hitlerowi, po na­
sze bogactwa naturalne, na które 
już dawno ma apetyt imperializm 
niemiecki". 

„Jutro nasze miasta, nasze wio­
ski, nasze muzea, biblioteki i naszą 
kulturę może spotkać los hiszpań­
skich miast i wiosek, ich muzeów 
i biblioteki". 

· „Niechaj · naród pal.ski jednolitą 
swą walkę rozerwie na strzępy so­
jusz sanacji z Hitlerem i Mussolinim, 
niechaj zmusi rząd d·o zaprzestania 
wysyłki dla gen. Franco polskich 
granatów i amunicji. Niechaj na­
ród zmusi sanację do prowadzenia 
polityki sojuszu z tymi, którzy .chcą 
utrzymać pokój i przeszkodzić gra­
bieży ludów". 

Tak pisali · Dąbrowszczacy, tak a­
pelowali do sumień polskich. Wołali 
nieomal proroczo. Dzisiaj po strasz­
nycll przeżyciacli hitlerowskiego na­
jazdu, · stojąc nad niewiadomą mo­
giłą 61;'2 milionów Polaków - wi­
dzimy, kto miał wtedy rację, kto 
przewidywał trafnie, kto bronił wol­
ności, niepodległości i pokoju świa­
ta: my socjaliści, czy reakcja pol­
ska z pod znaku ozonu, mieczyków 
oenerowskich i biskupich fioletów. 

Do krwi niewinnie przelanej, do 
dzieła zbrodni trzeba przytykać tym 
panom jak psom nosy, bo już wy­
grzebali się, bo już skrzyknęli się - 96' w '#B*E 

pod prawicowym skrzydłem i udają 
wariatów, z głupią frant pytają, co 
to jest dzisiaj faszyzm, gdzież, my 
socjaliści, na Boga węszymy reakcję 
i jakżeż można mówić o niebezpie­
czeństwie neohitleryzmu, kiedy hit­
leryzm został na za wsze rozgromio­
ny. 

Nie! Obóz lewicy polskiej, nie da 
się uśpić, nie da się uwieść tym sy­
renim śpiewom, jak w r. 1936 wie­
dzieliśmy, że udział w republikań­
skich szeregach hi§zpańskich, to nie 
awanturnicza wyprawa za Pireneje, 
lecz walka o pokój świata - tak dzi­
siaj wiemy, że dopóki kondotier mię­
dzynarodowego faszyzmu gen. Fran­
co rządzi w hiszpanii, dopóty nie mo­
że być mowy o pełnym pokoju, o 
pełnej wolności wszystkich narodów. 

Los Hiszpanii decydował o losie 
naszego narodu. Dlatego walkę o 
wolność HisZ:panii uważamy za na­
szą walkę. I dzisiaj, kiedy lud hi­
szpański cierpi, kiedy krwawi pod 
terrorem faszystowskich oprawców. 
siły polskiego socjalizmu znajdują się 
po stronie uciemiężonego prawa i 
sponiewieranej wolności. Jesteśmy 
ramię przy ramieniu z chłopem i ro­
botnikiem hiszpańskim, gotowi wal­
czyć o sprawiedliwość i pokój w 
myśl hasła. „Za wolność waszą 

. naszą". 

.GRUSZE 
Z „russenlagru" - gdzie d:dennie setki 
marły z głodu -
Idzie cicho skazańców makabryczny 
pochód. 
Nie znają prawdziwego przencsin 
powodu, 
Którym jest przeznaczona śmierć w 
gazowym lochu. 

' Chcąc wydrzeć ze mnie prawdę, jakby 
światło z nocy -
Ze mnie :zdrowego więźnia z górnych, 
wolnych bloków. 
Nie potrafiłem dłużej znieść pytania 
mocy - - -
I - - - by ich nie porazić prawdą ich 

wyroku. 
Spojrzałem ponad nimi, poprzez drutów 

sieci, 

Tam - u stóp tej olbrzymiej, straszliw 
ej mogiły, 

Trzy siostry: polne grusze kwiatem" się 
okryły. 

Niechaj kwiat ten 
wiatrem pokoju 

zniesiony z drzew, 

I wieczystej pamięci naszych serc os 
loni 
Szkielety umęczone w ostatnim po 
stoju 

Ofiarnej za wolność i życiem pogoni ... 

Niechie Bó·g nie odmówi snu szczęścia 
nikomu 

Z tych, którzy do Ojczyzny nie wróc~ 
i domu. 

Julian ślizowski 
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Denrnkratyzacja żjcita w Polsce 

przyn.iosla w .rezultacie olbrzymie roz­
budzenie zain teresowa.n ia kulturalnego 
wśród szerokich mas. Dowodem tt'go 
może być choćby ruch teatralny w Po~­
sce. Tego przed wojną, mimo rozpaczli­
wych wysiłków ze strony czynnrków ofi 
cjalnych, nie było . 

Aktorzy żyli w nędzy, teatry ledwo 
\vegetowały. 

Teraz jest całkiem odmiennie. Tea. 
try są pe!ne. Aktorzy są zapmcowani. 
Powstają coraz to nowe placówki ·vido. 
widovviskowe, dla których brak sal te. 
atralnych. Obok teatrów zawodowych 
powstają teatry aimatorski·e. Niema dzi~ 

w Polsce większego środowiska miej. 
&kiego, któreby nie posiadalo własnego 
zespolu teatralnego. Wśród nich trzy 
ogniiSka kultury teatralnej prom!enwią 

dz:ś n·a całą Polskę, stając się dla po­
zostalych śrcco vis.~{ \\'zorem i przyida­
dem: Łódź, Kr~'{ÓW i \Var~.zawa. :-ia 
p:.erwszym mieiscu stoi oczyw1sc1e 
Łódź - ta;k ilości:) sztuk wysl1Lwionvcl1 
jak i pozior: em ich gry. Rrnć:my zatem 
choćby pobieżnie oki-em na to, co się 
d· ieje w tcatra<:h lódzkich. 

Najstarszy w Łodzi i na.jbaJ·dziej o. 
, becnie zais'użony w Polsce Teatr Woj­

ska Polskiego pod energiczną dyrekcj;i 
majora Właidyslawa Krasnowieckiego 
obchodzi obecnie rocznicę swej prncy 
w Łodzi. Wystawia nadail ćieszącą się 
nii.eslabnącym powodzeniem sztukę fran. 
cuskiego a1utora jeaa:ia Giraiud-oux p. t. 
„E!ekrn". jest to jectno z najlepszych 
prze<lstawet'l tego teatru i jedino z naj.\ep 
szych przedstawień w Polsce, czego do­
wodem jest przyjazd na premierę tego 
przedstawiJenia specjalnych krytyków 
teatralnych z Wairszawy i Krakowa i 
recenzje w pismach caiego kraju. Sztn­
ka oparta jest na mide greck~p1 o za. 
bójJ>two męża przez wia1r-0łomną .lohę 
i zemśoi,e jej dzilieci Elektry i Oresta na 
niej i jej kochanku. Pisarz francuski po. 
głębia mit przez nadairuie mu aikcentów 
aktualności i wysnucie z niego daieko 
idących ailu.zji do czasów i stosunków 
nas bezpośrednio obchodzących. Gł6w­

ne role -graiJą ZelwerowiaĄ. Malł'yn:icz, 
Kreczmar i Mrozowska. 

Ostatnio Zelwernwk.za i Mrozowską 
zaistępuje Woszczerowicz i Kossobudz. 
ka. Reżyserowa.t sztukę Wierciński, a 
k06tjumy i dekoracje projektowa:la 
Rosztltowska. „Elektrę" przek>żył z fran­
cuskiego nieskarz.iteł11ą polszazy.:z.ną Ja­
roslalw lwa&kiewi!Cll. 

PrEy Oikai:.j1i naleiy ~yć, że nie­
baiwernTea;tr Wojska PQ}skiego wystawi 
„Zem&łt;" Fredry :ziwiątzaną z jubileu. 
uszom d<l$1kOlllajego art~ Graib-0w­
s!Gego. 

rac~ Z kich 
Drugą sceną w Łodzi pud względem 

ważnosc1 p-0 Teatrze Wojska Polskie-
go jest Tetatr Powszechny pod kiero­

wnictwem J\1eczyslawa Stawskiego. Gra 
on obecn·ie sztukę również autora fran­
cuskiego Pagnola p. t. „Mariusz.". Rzecz 
dzieje się w porde w Marsylii, bohater 
sztuki, Mariusz, syn portowego oberży­

sty, tęskni za podróżami na nieznane 
wyopy, nudzi silę w zakładzie ojca, nie 
chce pracować, ostatecznie porzuca za­
kochaną w nim na śmierć dziewczynę w 

ZNAKOMITY AKTOR WŁADYSŁAW 
GRABOWSKI OBCHODZI 40-LECIE 

PRACY SCENICZNEJ 

c1ązy i ucie.ka w świat szeroki. Ten nie 
poważny problem sztubackiej tęsknoty 
i n~eodpowiedzialn-0.ści ni.e może się O­

czywiśde niikomu podobać. Dzisiaj mło­
dzież jest o wiele poważniejsza i odp<0-
wiedizia00fojsza za wla;sne czyny, n1z 
Marbusz. Ratuje .przedstawienie wdzięcz 
na gra zespolowa, a zwłaszcza doskona-

ła rola znakomłtego Zelwerowicza. 

Trzecią sceną lódzką jest Teatr Ka­
mera.lny w Domu żolinderza. Wystawia 
or; obi:onne „Ich czwor0" Zaipoilskiej. _Jest 
to komedia satyryczna mówiąca o wiecz 
nej głupode ludz,kiej, .która psuje życie 
czworga ludzi. Profesor zakochał się w 
gęsi, z którą ma córkę, ta gęś zako­
chała się w ty.pie wiecznego studenta 
i ama-nta i ws12yscy czworo cie.rpią z te­
go powódu, że się nie dobrali. Najnie­
sZ>crzęśliwsza z nOCh, to Hogu ducha 
wrooa córecZika, która naipewno z.ostanie 
sfialrą panną, z11ien.awioo~wszy męzow 
talcicl!, jaik jej ojciec, a kochankqw ta- . 
kich, jak am<l'llt jej marok1. Rolę tej niety' 
łe niecnej, ile z!ośfowe ght;piej matld od­
twaiNa znaliomd.cie .Miira Z.imińska, a jej 
córkę z niemałym powodtz.-ooi~m gra ja.­
nusila SOOwai"ozy_ńslc& 

Przedstawienie ciieszy się powodze­
mem, na które w zupełności zasługuje. 

Poza tymi trzema przedstaw:·e.ni;imi 
trzeba jeszcze zwrócić uwagę na \~ystę­
py Teatru Komedii Muzycznej uLutnia'' 
w Centralnym Robotniczym Domu Kul­
tury, Pi.otrkowska 243. Wystawia on ko 
medię muzyczną, osnutą na tle życia 
s:aiw11ego fra~1cusikego poety i :'ebraka 
z wieku XV-go, Fra-nc1iszka Vi:!l<Jna 
(wymawiaj: Wijami), p. t. "Król ;:e­
braków". Kiedy Pairyż oblegają wrogo. 
wie i król ówczesny, Ludwi1k XI, obro­
nić go nie mo<'.e, na czele żebraków rzn 
ca się na wrogów ścigany przez prawo 
poeta i pobija ich na głowę. Król zwaL 
nia od szubienicy poetę, dochodząc do 
~-nioE.ku, że prawdziwą silą na-rodu :est 
zawsze prosty Ind. Szlachetna .r-~s.: i 
piękna gra, doskona·le dekoracje i ko­
stbumy, poz.alem zgrana otkiestra i 'VY­
stępy chóralne czynią z tego wid0wis1rn 
prawdziwą rozkosz d!a oka i ucha. Sztu­
ka ta jest ro prostu czymś' wyją.tka. 
wym na tle ws.zystkich inny•:11 wldowisk 
w Łodzi. J3ędzi0e się cieszyła na.pe"~ no 
wielkim powodzeniem. Zarówno reży­

seria Ś:duki, jak i gra po:;zczególnych 
a;tystów w zu.!Jelnosci na to zas!ugu :ą . 

Z wykonawców należy wyiÓżnić pFe1le 
wszystkiem: Piia>s.ecką, Lubowską, . fal. 
mirską, Dembows.kiego, Łabuilski.ego i 
Szczawińskiego. Z baletu J\fa;tównę, 

z chóru i orkiestry Szczepańs1dego, a 
jatlco aJuto.ra de.korncji Grajowskiego. 

Na. za1kończenie tych n~ekomple!n ych 

uwag o najważni1ejszych widDwiskach, 

grainych obecnie w Łodzi, wairto Z\VTÓ­

cić uwa1gę na dziel,ne osiągn•ięcie ama­

torskiego Teatru Robotniczego w Ro­

botniczym Domu Kultury przy ul. Przę­

dzaln.ianej . 68, w sztuce Lucjana Rydlai 

pt. „jet'lcy". jest to szt!łka, ~tabej 

zresztą wa1Ttości artystycznej, osnuta na 

tle wail1ki stairndawnych P,olalll z Germa. 

nami. Sztukę podnosi niezwykła gra u­

tail.entowaJnych amatOJ·ów-artystów, z 

który.eh na pierwszy plain wybija siię 

Ai11.drzejewS1ka, Plucit'lsika Kurowski. 

ślic;z.ne dekoracje wykonał Łubniewicz, 

zaś reżyserował sztukę z ~vielkim sma­

kiem airtystyć:znym i wyczuciem sceny 

Edmund Kron. K.ażdy, kto chce się prze. 

konać o samomdnym wyczyn.ie zespołu 

robotniczego w diziedzmiie widowiska 

scenicznego, n~ch idzie do Teatru Ro­

botniczego przy ul. Przędzalnianej . 68. 

Przede wszystfo~em niech idą na to 

pnedstarwienme nau·oziycń•ele, dzfa~acze 

społooula, litera-0i i dziiemn.)k11\l"Ze. 
Mal!'ioo Piochal. 
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Podróże ~rzygody 

iedźwiedzi 
Mało jest w IDuropie ludzi, któ- grody Antii Paana. Gospodyni, wita­

rzy mogliby się pochwalić zabidem jąc mię na progu jest zdziwiona i 
niedźwiedzia, a wątpię bardzo czy zażenowana. Czego może chcieć tu 
istnieje taki drugi, który jak Antti ten cudz~iemiec w lesie o kilkana­
Paana w swym życiu zabił 30. Kra- ście km od najbliższeg9 osiedla? 
jem, gdzie jest tyle tych wspania- Antii Paana, któremu przedstawi­
łych zwierząt są okolice jeziora łem napisane po fil1sku pytania przy­
Paanajarvi ze swymi wspania~ymi patruje się mnie nieufnie i wreszcie 
górzystymi wybrzeżami pokrytym~ pisze pod pierwszym, „Ile zabiliście 
lasem świerkowym. Podczas meJ niedźwiedzi" liczbę 3. Na szczęście 
podróży po półnornej Finladii i La- znajduje się tłomaczka, której tł!u­
po.nii, gdy :ubliżając się do Paanajarvi mac-zę, że chcjałbym usłyszeć coś o 
stanąłem na grzbi.ecie ~esistego niedźwiedziach i polowaniu na nie. 
wzgórza a u stóp moich znalazło się Uspakaja to myśliwca. Zapewne 
jezioro, miałem wrażenie, że patrz~ przestaje podejrzewać w mej osobie 
na zatopioną dolinę Nowotarską i przedstawiciela nadleśnietwa, tow. 
szczyty łańcucha Turbacza. Jezioro opieki nad zwierzętami czy urzędni­
szerokości mniejwięcej dwóch km ka izby skarbowej. Najpierw poka­
podchodziło pod same góry, w wodzie zuje mi swój arsenał. W kącie na 
przeglądały się wierzchołki gór, ka- ścianie wsi 8 sztuk różnego rodzaju 
mienne urwiska, i szumiące wodo- strzelb, z których najstarsza jest na­
spady. Koniec jeziora ginął w dali, bijana od przodu i posiada lufę o­
het za granicą l'.osyjską, gdzieś w śmiokątną, z bronią tą polował na 
Karelii sowieckiej. Mimo że widzia- grubego zwierza ojciec gospodarza, 
łem w Finlandii setki innych jezior obok cały szer~. najrozmaitszych 
muszę przyznać, że przejażdżka ło- typów. 
dzią po Paanajarvi nie ma sobie Niżej cały szereg woreczków, roż­
równej. Z szerokich ogrzanych słoń- ków z prochem, ładownic z wojsko­
cem przestrzeni wodnych wjeżdża się wą amunicją. Antti. Paana zdejmuje 
w c1en pod ściany m·wisk, można trzylufową strzelbę powi!lzanll rz.e­
widzieć lav.riny głazów i drzew pa- mykami i celując mówi, że z niej pa­
dających w jezioro, odległy szum dło najwięcej niedźwiedEi. Trochę 
wodospadów przechodzi w potężny zabawnie wygl!lda ten mały pomar­
grzmot, gdy podpłynie się w miejsce, szczony staruszek, z nożem uwieszo­
gdzie górskie potoki. znajdują kres nym na brzuchu, wymachuj!lCY z za­
rzucając się z wysokich skał w fale pałem stuą flint!\. Ponieważ nie 
Paanajarvi. Trzeba nadmienić, że może opowiedzieć jak się odbywa po­
Paanajarvi maleńkll \viosz.czynę od- !owanie, gdyż nie zna żadnego języ­
wiedza rocznie kilkuset turystów ka prócz fińskiego, a tega j11 nie ro­
znęconych pięknością jeziol'a. Bar- zumiem, więc odgrywa przedemną 
dziej ciekawych zainteresuje zapew- pantominę mającą zob.ruować łowy 
Irle życie w pojedyńczych zagrodach, na niedźwie~ia. Niedźwiedziem jest 
które stojąc nil wybrzeżu wydarły sześcioletni wtlłlOl:ek, r-0lę PM z pl'Ee­
lasu kilka hektarów uprawnej ziemi. jęciem odtwarza. ośmiołeinia dziew­
Zagród tych wzdbt 20 km wybrze- czynka. Potrr.ebnyoh objdnień u­
ża jest 8. dzi,..1·' tłumaczka. ,,!fa wi~ę. tu 

W takiej to zagrQdzie żyje- Antti AU~ Paana podchodit dlł szereg11 
· Paana, o kilkanaście km od najblit- nart, wybiera sobie nał"tf do biegu, 
szego osiedla. i w dwóch czy tN:eeli z psem udaje-

Tam dowiedziałem się o dwóck my się do lasu. Na.rty fińi"kie. to 
sławnych myśliwcach i łowcach nie- długie, przeszło 2,S mett>owe deski 
dźwiedzi z okolic jezi{)ra Paanajarvi: brwzowe lekkie i nadzwyezai gięt­
jeden z nich to Antii Paana, drugi kie z zakrzywionymi do góry oby­
to Eliasz Mantyniemi. Obaj ~ swym - dwoma końcami. Pies biegnie przo­
życiu zabili przeszło 50 tyeh zwie- dem węszy wokoło i poszczekuje. 
rząt. W dwa tygodnie p~źniej będ.ąe "f'tap;em myśliwi nakafiaj\ Ra żero­
n-U:::byt ?alek? P?st~owiłem ~~wie- wi:sko niedźw•edo:ia, spod śniegu wy-
dZ1c byc ma.ze Jedynego mys_1wca b. ł . k" • ł ·d · · ...a d 
t d · -w. . Ł'd' grze ywa on Ja 1es o Y/ł! I _:o -ego ro . zaJU w ,_,u~·op1e. o z prze- . - . ł Mi. .ak 1 
robiona ze starego pontonu wojsko- ~..lały P?Z~r~. d s .J .zwy~ e ra 
wego z motorem prychającym jak WJc:snę .1es. ar z': . y więc s :·ze c.y 
stary prymus, którą moina było za- posuwa1ą SI~ ostł'Oinie,ro~ąd.aJ_ąe się 
trzymać nastąpiwszy 'na wał śrubo- na wszystkie svony, by rue być za­
wy, zawiozła mię za dużl'ł jak na tt1- skoczonyrr. przez zwieni;ę. Star;r my­
tejsze stoounki sume 50 Fmk do za- śliwiec. którv illk sam m6wi oii cizie-
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sięciu lat nie miał strzę-lby w ręku 
przejmuje Slę swą rolą, ocą mu 
błyszczą, dyszy z emocji. Nagle zza 
węgłt'. chałupy wycho-dzi niedźwiedź 

sześcioletni wnuczek. Zwierzę 
jest wściekłe, pomrukuje, a spo­
strzegłszy ludzi staje na tylnych ła­
pach. Zaczyna się robe>ta psa-ataku­
jąc niedźwiedzia odwraea jego uwa­
gę od ludzi, którzy mają czai odpiąć 
narty usadowić się za drzewami s;lcąd 
rozpoczynają strzelaninę. Paana z 
dumą opowiada, że on zawsze polo­
wał we dwóch, trzech, inni to wy­
prawiają się do lasu w dziesięciu. 
Teraz wprawdzie już nie ma • tyle 
niedźwiedzi oo dawniej, mim<> t-0 w 
okolicach Paanajarvi rok rocznie pa­
da 4-5 niedźwiedzi. 

Następnie Paana pokazuje mt 
·swe gospodarstwo. Oglądając je zr.o­
zumiałem dlaczego skandynawscy 
pisarze używają często terminu 
„chłopski dwór". Całeść robi wraże­
nie imponujące. Przy chacie wielko­
ści sporej willi skupia się 10 różnego 
rodzaju śpichlerzy i stodół. Nieco 
dalej kuźnia i nieodzowna w każdej 
fińskiej zagrodzie łaźnia. Niektóre 
śpichlerze· są bardzo stare i kryte ' 
prymitywnie deskami, na które 
przybito wzdłuż celem łatwiejszego 
obsuwania się śniegu szereg pali, do­
mek przez to wygląda, jakby kryty 
blachą falistą. Pod kuźnią obok 
zwykłych sanek, J;utaj na północy 
nawet w lecie używają ich d<> zwózki 
siana i chróst11, st-oją inne, podobne 
d<> przeciętyclt na pół kajaków. To 
sanie, w które zapn:ęga się reny. 
Paan& jakkolwiek Finn posiada spo­
ro przyodziewku mocno pn:ypomina­
jąeych lapońskie ubrania i choduje 
reny, które podcr:as lata pasą się zur 
pclnie beE aHel'U W lesie. 

Wracając za•tałem w wiooce Paa­
najarvi wielkie poruszenie. Poprzed­
niego dnia nied2wi~dź roZ6:r:al'pał ko­
nia pasącego się zaledwie o kilkaset 
metrów od zagrGd.y. Połowa wioski 
seykowała się do łowów. Także E­
liasz Mantyniemi zapGWiedział swój 
udział. Ooobie Ma.ntyniemiego warto 
poświęcić dłu.ż.uą ttwa.gę. Łowca nie„ 
dźwiedzi wyspecjalwował się w ła­

paniu ich w potuask, zabił ich lub 
złapał przeszła ~O. Opowiadał mi, że 
dawniej myśliwi chod~i na łowy 

przeważnie na wfosnę, gdy zwierz 
był nieruchliwy, grzązł. w cięźikim 
wilgotnym śniegu. Teraz mając do­
sk<małą broń polują na jesieni, kie-
dy futro iest nailoieknieis.ze. L. 

, 



Przeciętny czytelnik książek w Pol­
sce zadawała się przewai:nie literaturą 
powieściową. O poezji wie nie wiele, prr;e 
ważnie nie wie nic. Młodzież, ktćra 

km'iczyła przed wojn.ą szkołę pcwszcch· 
ną, a to przecież byla ''i'?kszość mło­
dzieży, znała 11azwi2ka trzech wieszczów. 
Młode pokolenie inteligencji zawodowej 
nie miało wieks::ego ::?luesu znajomości 
poezji. I tylko snobi.>łyczne, drobno· 
mieszczal1skie środo;, iska powtarzały z 
oka::ywanym na kre<lyt zachwytem na­
zwisko Tuwima, wybierając z twórczo· 
śd tego poety b;;riho ol<-r-::-:)one smaki. 

Czas wojny zrnienił upewne ten 
stan rzeczy Powi~!,szyly się zastępy po· 
etów o m!olh\eż, zv1łh~zcza wiejską. 

_ Czy powiekszy sii; ihść k<msun.entów 
poezji? Chyba ńie. Je~ii czytamy dziś 
że taki to. czy taki, pop~·larny w sfe­
rach -mlodzieżv l'obobiczej poeta mia1 

wieczór autorski. ktAry ::gromadził !;;ki! 

to a taką liczbę mlo<lych słuchaczy, to 
fakt ten nas nie zdziwi, bo pamiętam)!., 

że takie same wie-::zory przed wojną 

również gl'Oma.dzily liczne rzesze· ~łu­
chaczów. B~dźmy szczerzy i powiedz-

LIGA NARODl'TW i ONZ 

Dnia 6. kwietnfa zbinrą się w G0ne­
wie delegaci· przedwojem1ej Ligi Nauo­
dów. :iby osta1tecz.nie rozwi,ązać prawnie 
tę orgainiza.cję międzynarodową i m<i­
jątek jej p-r.zekazać na rz_ecz nowo.pow­
stałej O;gain1~a.cji Na.wdów Z.iednoczo­
nych. Czym się różni obecna ONZ. od 
dawnej Ligi Narodów?„. Na to pyta­
nie wyczerpująca o.dr-ow~edź dał ostat­
n<io generaiM1J&~m~1s • Sti:1h11, za'1:naczaj4c, 
ie ONZ. n.ie p-0w;n-na być tere,nem 
rozgrywek międzynairodowych ~ntere­

sów, z przewagą wpływów wiei. 
kich mocarstw. Przyk'1;ad :irzedwujenej 
Ligi Narodów powin•ien być pod t~·m 

względem dosta.tecznii)e od-straszający. 

Za.daniem ONZ jest utrzyma•nie pokoju 
światowego i rozstrzyga1nie !'.poró'.v 
międ:zynarodowyclJ na zasada.eh de. 
mokratycznych, gdzit! na.rody ma·le z 11a­
rodami wielkimi radzą nad wspólnym 
dobrem ja1k równti z równymi. Podobną 
opinię o chairnkterze i zada·niach ONZ. 
wyraził też jej obeony przewodniczący 

Trygwe Lie, podkreślaj<ic z na~iskiiem , 
ie rędzie się stara1 nie dopuścić tlo 

konkurencj-i wplywćiw i rozgrywe '.< 
prestiżowych wielkich mo.cR~·stw na '.e­
reni · ONZ. ko!'>z(em mri'c}'::zych naro. 
dów wchodzących w jej skład. 

.· 

my soo:e odrazu, że magnesem przycią­
gająr.ym tę publicznoś~ jest µczej poli­
tyczny wydźwięk tych wierszy mz głę· 
bokie zainteresowanie tej publiczności 
dla po<!zji. 

Poe;. j.;i jest oczyw1scie o wiele mniej 
dcstę1;u1 niż proza. Realistyczna po· 
wieść ni e zmusza czytelnika do wytężo­
nej pr.a-:y wyobraźni - autor daje· mu 
obraz pełny i zak01iczony; w wierszu 
obraz jest aiez:uiernie skondensowany 
i wymaga bczusta'1ncj współpracy czy· 
tdnika, jego wyobra:i;ni. Bez przygoto­
wania, bez znajomości pewnej minimal· 
nej ilości utworów poetyckich, bez zna· 
jomości wre!;:cic najhardziej ogólnych 
pcds!ay: tcclmiki P'"etyckiej łtudno przy­
* ;f'O\"at do lekfnry wiel'szy, zw!aszcza 
wierszy wspók::esnych. 

Nicwą'p!iwie zmieniona sytuacja 
szkolnictwa i upowszechnienie oświaty 

htwo~zą kne, miejmy nadzieję 1:-ardziej 
~zczę§!iwe warunki, które · pozwolą na 
~lrnntald 0wanie mas z tak za'"'lkniętymi 

Nagrody im. Stali!la. W ZSRR z~tały 
przyznaITTe za lafa 1943-1944 nagrody 
im. Stalma. Obejmują one 3 grupy: za 
wyniki pracy na~1l.mwej, za wybitne o­
si~ --·-· ?Cie lub za~dniicze wdos1kona.lenia 
metod produkcji, za dzi·ela sztUiki i li­
teratury. 

W pierwszym zaikresie przoduje na­
zwisko j}rezesa Akaiderni;i Na>Uk S. Wa­
wiło1,va. Za udoskona•lenie metod pro­
dukcji glówni·e za konstrukcję samolo­
łotów otrzymał l nagrodę Jaikowlew. 
Na.grodzone są też wy1nala:z,ki w zakre­
sie eksploatacji ołowiu, gazu ziemnego, 
alumini•um, złota jaik równie:& Z\ knn­
strukcje specja·lnej turbi>ny parowej, ra­
diosta.cji i przyborów optycznyd1. Na­
grodę w za1kreS>ie dzieł sztuki otrzymali 
muzycy, plas~ycy, aktorzy, fi-lmowcy i 
li>teraci. 

Komitet słowiański w Polsce przygo­
towuje do druk11 szereg monografri o 
kraja.eh i narodach ~lowiD. ?iskich. W naJ­
hliż~z ym c;: ns'e n:i '"' cL:! ITT Komitetu u­
każą się dwie prace prof. Batowsokiego 

„ 

dotąd dla nich dziedzinami sztuki Jall 
muzyka czy poezja. 

Byłoby błędem żądać od poezji, by 
stała się przystępna. Oznaczałoby to re­
zygnacje z dotychczasowych osiągnięć 

w zakresie techniki poetyckiej. Wyob· 
'ażmy sobie, że zażądano by od tkacza, 
by zrezygnował z warsztatu mechanicz. 
nego i wrócił do kołowro.tka - nie mia• 
loby to sensu i wpłynęłoby ujemnie za· 
równo na produkującego, jak i na towa1 
produkowany. 

Tym nie mniej należałoby może tt• 

porządkować jakoś poglądy na sprawe 
ważności wydawania książek poetyckich 
i kolportowanie poezji wogóle. Dotąd 

nie mamy ani jednego nowego wyborłl 
wierszy Słowackiego, Mickiewicza, Nor­
wida, nie mówiąc oczywiście o poetach 
bliższych nam generacji. Pierwszą książ• 

ką wierszy, jaka została wydana przez 
poważną spółdzielnie nie był Mickiewicz 
czy Słowacki, czy choćby Staff, lecz 
tom hieroglifów Pv.ybosia, dostępny 

dla bardzo wtajemniczonych i dob~:i:e 

znających się na poezji. Pierwsza lite­
t•acka nagroda krakowska została przy­
mana równic ry::yk0w11ie - cóż pocznie 
przeciętny czytelnik z ternem laureata, 
którego każdy wiersz wymaga żnajomości 
szyfru- dla wtajemniczonych,. których jest 
dziś równie nie wielu, jak tych, którzy 
potrafi<; odczytywać zatarte napisy u· 
marłych clawno kultur. ph. 

„Rmwój idei ~~nwiańs!dej w Polsce" 
oraz „Ws.pólf)rnc;1 słowiańska". Prof. 
Batowski Jest wybitnym z.nawcą za· 

~ gadnłeń słowi.nM.kich. 

Polski ruch wydawniczy we franejjl. 
Naikła.dem k&ięg:iłrni polskiej w Paryżu 

ukaz.al się 1 tom cyklu „Proza polska 
1939 - I 943" pt. 10 powieści o lotni­
kach, ma•rynarzach. bo-hattera.ch i szpie­
gach. Książka zredagowaarn przez dr. 
St. Lama zawiera ~kice i repo.rtaże zna­
nych autorów ·pol~!dch. 

355 pism wychodzi w Polsce. Sta­
tystyka za m-c styczeń br. stwi.erdza, że 
w Paol.sce wychodzi ogółem 365 pism. 
Dzi•e.nnioków ukazuje· się 41, z tego 18 
wy<lawainych jest ł>rzez pairtie polity.cz­
ne, pozosta,Je są pismami bezpartyj.ny·m:i 
lub między1pairtyjnymi. Z 3'14 pea-iody. 
ków 71 to tygodniiki. Na pierwszem 
miejscu (c-o do itośc-i wyd:awn1ctw) sto­
ją pisma poJiityczne, drugie miejsce zaii­
mują pisma kośdelne, periodyki gospo­
da·rcze i . przemysłowo-te.chni-cz.ne zajmu­
ją trzecie miej.sc;e. 
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• Podczas zebrania towarzyskiego w 
lokalu delegacji amerykańskiej na sesje 
ONZ Eleonora Roosevelt zwróciła się z 
zapytaniem do zaproszonych kobiet w 
spTawie ich działalności na terenie kra­
ju. Zwróciła przy tym uwagę, że z tego 
co dotąd zaobserwowała wni~skuje, iż 
delegatki poszczególnych państw prze­
jawiają za małą działalność jeśli chodzi 
o zainteresowanie swych rodaczek spra­

_ wami ogólnoświatowymi poruszonymi 
na sesiach ONZ. 

W toku dyskusii z inicjatywy dele­
gatek Norwegii i Czechosłowacji posta­
nowiono wysłać wezwanie do kobiet ca­
łego świata aby w swych krajach budziły 
większe zainteresowanie dla spraw ONZ 
i aby one właśnie stały się najżywszymi 
propagatorkami idei pokojowej jaka do­
minuje we wszystkich poczynaniach 
ONZ. 

W dalszym ciągu omawiano udział 

i::obiet z poszczególnych krajów w obra­
iiach OZN. Wśród przedstawicielek A­
meryki, · Anglii, Danii, Białorusi, Francji, 
Rzeczypospolitej San Domingo, Nowej 
Zelandii, Grecji, Holandii i innych mniej 
szych narodów brak delegatki Polski. 
Może w przyszlości, na najbliższej już 

sesji OZN obok ambasadora Lange­
go delegata Polski do spraw OZN za­
siądzie także i przedstawicielka kobi.et na­
szego kraju. Ze względu na głównv 

pion rozpraw podczas wszystkich posie­
dzeń OZN jaki stariowią zagadnienia 

/ 

pokoju całego świata udział i to jakuaj· 
liczniejszy kobiet wszystkich narodów 
wpłynął b) dodatnio na kształtowanie 
się opinii wśród społeczeństwa, zwła 

szcza wśród młodzieży w rękach, której 
kiedyś spr czną losy spokoju i bezpie­
czeństwa n;;rodów. 

Wś;1:,d delegatek w OZN największą 

l):)pubrnc•:lcią cieszy . się rrzcłstawicidka 
Francji Helena Lefoucheux, uczestnicz­
ką republikańskiego ruchu oporu, 
Helena Lefoucheux zwraca uwagę swą 

en.ergią, wielkimi oczyma i ciemnymi 
włosami oraz zamiłowaniem do żywych, 
kolorowych sukien. Jest ona posłem do 
Konstytuanty francuskiej i wice - prze­
wodnic::ącą paryskiej rady miejskiej. Mąż 
jej, którego wyciągnęła z obozu w Bu­
chcnwalde, jest teraz dyrektorem uspo­
łecznionej fabryki samochodów Renault. 

Helena Lefoucheux powiedziała do 
korespondentki amerykańskiej: Sesja 
OZN odbywa się w atmosferze nie dość 
rewolucyjnej dla mnie. 

Przedstawicielka Francji demokra· 
tycznej twierdzi, że kobiety są ,,pojęt­

nymi uczennicami'' i że niedawno do­
puszczone do polityki, zdobędą nieba­
wem więcej m1e1sc w wyborach we 
Francji. Nazwisko kobiece na czele li­
sty wyborczej jest teraz doskonałym „tri­
kiem'' wyborczym. Kobiety Francji prag­
ną przede wszystkim zabezpieczenia dzie­
ciom i młodzieży normalnego poziomu 
życiowego. 

Parterowe okna 
Okno nisko. Swiatło lampy nad stołem 
Trzyma w swym kręgu, po staroświecku, 
Rodzinę. Chłopiec się uczy z mozołem, 
Ojciec z gazetą, matka przy dziecku. 

t>arter. Okno. Za szybą przezrocza firanka 
Wspięty na palcach, któś wzrokiem prze­

niknąć chce mrok. 
W kącie kanapy skulona - czeka 

kochanka -
Zrywa 11ię, biegnie do okna. - Oddala 

,;ię szybki krok. 
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Jakieś krzyki, zrazu przytłumione -
Ktoś pchnął okno _.:... z łoskotem się 

• otwarło, 

Głosy na drogę wyszły-wyzwolone -
Ktoś wyjrzał i-wszystko w ciszę zamarło. 

Świat się dzieli na dwie połowy: 
Z tej i z tamtej strony szyby. 
Jak w dzieciństwie przychodzi do głowy 
M vsl: co pra-wdziwe, a co na niby? 

Jadwiga Sakowicz. 

Kobieta 
w SV11t!cie , w domu 

Ob. Jerzy Wyszomirski w felietonie 
pt. „O poważny stosunek' pisze: „Mili­
cjantką i kelnerką może być młoda 

dziewcżyna, zanim nie wyjdzie za mąż; 
dyrektorem departamentu i posłanką na 
sejm może być stara panna", a w felie­
tonie pt. „Klatka piersiowa i biodra''.. 
„Mniemam, że kobieta niezamężna lub 
bezdzietna niech pracuje zawodowo; 
kobieta, która chce mieć dzieci, niech nie 
pracuje; wówczas niech pracuje tylko 
mężczyzna, niech nawet wyłazi ze skóry 
żeby dorównać ciężkim obowiązkom żo­

ny. Ale niech ma za to większe uposaże­
nie, niech państwo i społeczeństwo płacą 
mu tyle, żeby mógł zapewnić dobry byt 
rodzinie itd.''. 

A więc jasne ,albo wyrzec się macie­
rzyństwa, albo pracy zawodowej. Każda 
normalna kobieta posiada zwsze w mniej­
szym lub większym stopniu wrodzony 
instynkt mcierzyi1ski. Zabawa lalkami, 
opieka nad młodszym rodzeństwem i wre­
szcie stosune'k do ukochanego człowieka 
posiadają zawsze dużo pierwiastków ma­
cierzyńskich - oto· przejawy tego in­
stynktu. Instynktu bardzo silnego, któ­
rego w żadnym wypadku, bez szkody 
dla psychiki, stłumić nie można. 

A teraz druga strona medalu: 
Kobieta nauczyła się (szczególnie w o­

kresie wojennym) być niezależną od męż­
. czyzny, samodzielną. Przez sześć lat waL 
czyła u jego boku jak towarzysz i kole­

·ga, niejednokrotnie musiała go zastępo­

wać przy warsztacie pracy. Nauczyła się 
interesować zagadnieniami społecznymi i 
politycznymi i, że się tak wyrażę , roz­
smakowała się w nich. . 

A więc jakieś błędn.e koło, jakie z nie­
g<> wyjście? Jest według mnie tylko je­
dno: Urno;':liwić kobiecie pogodzenie 
tych dwóch r::eczy. Nie żądać od niej 
wyboru, jakiegoś aut-aut, bo to dopraw­
dy nie ma sensu. Trzeba stworzyć tallie 
warunki, aby po dwóch latach „straco­
nych" (ciąża i karmienie) mogła kobieta 
powrócić do normalnej pracy. 

Na to koniecznym jest zorganizowanie 
pod względem higienicznym i wycho­
wawczym przedszkoli, co do których 
dobrze rozplanowanej sieci wzorowych 
matka miałaby pełną świadomość, ±e 
tam jej dziecku nie dzieje się krzywda. 

Prócz przedszkoli trzeba by zorgani­
zować sprawnie działające społeczne 

pralnie, szwalnie i cerownie. Zaopatrzyć 
każde gospodarstwo w elektroluksy i in­
ne nowoczesne pomoce gospodarskie 
tak, by przychor1ząca po pracy kob'eta 
mogla szybko i bez wielkiego wysiłku 
załatwić sprawy domo\vc i resztę czasu 
pośV1.'1ęcić dziecku. C::y to wlaśnie nic 
j.est wyjście? Po co stwarzać trudne do 
przęciecia węzły gordyjskie? 

K. Juchniewiczowa. 
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Przedszkola 
fabryczne 

Kobiety, biorące udział w pi.erwszym 
Zjeździe Wojewódzkim Ligi Kobiet, w 
programie swoim uwzględniły zwiedzenie 
wzorowego żłobka i przedszkola w Pań­
stwowych Zakładach, dawniej I. K. Po­
znański w Łodzi. Wchodząc na te­
ren przedszkola zostałyśmy olśnione 
czystością, jaka cechuje JUZ sam 
teren, na którym znajduje się bu, 
dynek żłobka i p·rzedszkola. 

Wchodzimy do czyściutkiej, skromnie 
lecz estetycznie urządzonej przyjmowalni 
dzieci gdzie każde dziecko się rozbiera, 
przep;owadza do kąpieli, przebiera w 
śliczne ubranka i prowadzi do łóżek. 
Przechodzimy do szatni, skąd widzimy 
sale z pięknymi łóżeczkami. Łóżeczka i 
całe urządzenie przystosowane jest do 
tego, aby dzi.ccko razwijało się w jak naj­
lepszych i higienicznych warunkach dla 
zdrowia. Wolno nam wejść między dzie­
ci tylko w białych fartuchach. Patrzymy 
na śpi<)ce maleństwa i na sam widok łzy 
nam napływają do oczu, gdyż to było 
marzeniem dziesiątek lat każdej matki ro­
botnicy, aby dziecko jei bylo umieszczo­
ne blisko jej pracy zawodowej w żłob· 
ku, do którego ona mogłaby podczas 
p_racy pójść i własną piersią swe dzieci 
karmić, 

Dzisiaj, przy obecnym rządzie demo­
kratycznym, Rządzie J.edności Narodo­
wej, marzenia matki robotnicy ziściły się. 
Dziecko znajduje się pod dobrą opieką 
wykwalifikowanych osób, lekarzy, 
regularnie i racjonalnie karmione, matka 
robotnica może stać spokojnie przy war· 
sztacie pracy, wolna od· troski, że dziec­
ko jest głodne, lub m.oże stać się mu ja­
kaś krzywda. Pomimo, że żłobek i przed· 
szkole jest wielkim dobrodziejstwem dla 
kobiety pracującej, kobiety niedostatecz­
nie doceniają znaczenie żłobków dla na­
szych maluczkich, w których widzimy 
przyszłość naszego narodu. Obowiązkiem 
kobiet robot11jc jest realizowanie wsz.el­
kich zdobyczy społecznych, ułatwiają. 

cych życie kobiecie pracującej, a takimł 
są żłobki, przedszkola, stołówki, pralni.e 
spółdzielcze itd. 

W interesie kobiet leży ,aby siecią ta­
kich placówek pokrywało się nasze Pań­
stwo z myślą o dobrobycie i szczęściu 
rodziny. M. M. 

Delegatka Białorusi 
w O. N. Z. 

-Jasnowłosa, dorodna o wyrazistych 

oczach i miodopłynnym nazwisku Eudo. 

ksja Uralowa-jest od lat komisarzem o­

światy w nowym państwie rapzieckim; 

fest żoną pułkownika Armii Czerwone}. 

Zajmuje się sprawą odbudowy szkół w 

swym kraju, gdzie połowa budynków 

została spalona przez Niemców, a po­
lowa wrmaga odnowienia. 65.000 sie· 

rot wojennych Białorusi znalazło opie· 

kę w zakładach, lub rodzinach zastęp­

czych. Eudoksja Uralowa w ONZ pracu-

. je w Komi~jach społecznej i kulturalnej 

i uważana jest ona za kobietę niezwy­

kle mądrą, Podkreśla, że powinno być 

wi.ęcej kobiet w delegacjach, aby mo­

gły pracować we wszystkich Komisjach 

ONZ. a przede wszystkim w Radzie 

Bezpicczcf1stwa. 

Tu wcale nie jest 
luksus! 

Po ciężkim okresie wojny powoli za­
czynamy wracać do normalnego życi:i. 
Nie ma gospodyni, któraby nie krzątała 
się koło swego gospodarstwa, uzupełnia­
ła garderobę osobistą, pościelo\vą itd. 
Nie można wszystkiego od razu kupić, 
zawsze będzie coś brakowało, ale jeżeli 
kupujemy to z pewnym planem. Dzieci, 
które w czasie wojny pozbawione były 
prawa własności osobistych rzeczy, zaba­
wek, własnego kąta, nieraz własne} łyż­
ki i łóżka, przez '6 lat wojny dorosły i 
marzą o lepszym spokojnym życiu. Ileż 
radości i pewności życiowej może dać 
np. 16-letniej panience własna pościel 
i własne łóżko. Io nie żaden luksus. Po­
wiedzmy, że matka dostaje na przydział. 
biały materiał lub okazyjnie gdzieś do­
staj.e czy kupuje, jednym słowem spra· 
wia drugą zmianę bielizny pościelowej. 
Budżet domowy nie obciąży się zbytnio, 
jeżeli gospodyni przeznaczy, że ta po­
szewka i kapa będzie dla dorastającej 
córki z jej monogramem. W każdym do­
rnu znajdzie się trochę kolorbwych nici, 
a wzór angielskiego haftu na narożniki 
poduszki i kapy narysuje gospodyni sa­
ma, albo znajdzie u koleżanki. Bardzo 
miło i .efektownie będzie wyglądał taki 
komplet wyszyty różowymi nićmi. 

Woj. Zjazd LiQi Kobiet 
W ŁODZI 

W dniach 24 i 25 marca rb. w lokalu 
Ligi Kobiet, Andrzeja 1 ,odbyła się dwu­
dniowa Wojewódzka Konferencja Lgi 
Kobiet. Jest to pierwsza tego rodza3u 
konferencja, która zebrała kobiety akty. 
wistki z województwa, aby wspólnie o• 
brad9wać nad zagadnieniami natury go. 
spodarczej, społecznej oraz nad rolą, ia• 
ką ma do spełnienia kobieta w spoie­
czeństwie. Jednym z bardzo ciekawych. 
i interesują_cych ogół p·mktów konferen­
cji była kwestia współpracy miasta z wsią, 
sojuszu chłopsko-robotniczego. Rozwią· 
zano cały szereg problemów, w zakreśla. 
nym planie Działu Wiejskiego, istniejące• 
go przy Lidze Kobiet, która w całej roz­
ciągłości zmierza do jak najściślejszej 
współpracy kobiet wiejskich i miejskich 
i podniesienia stopy życiowej wsi. Przy· 
jęto cały szereg wniosków i rezolucji, 
między innymi konferencja wypowiada 
się za jednością Narodu Polskiego_ Ko· 
biety polskie zawsze będą z tymi, któ. 
rzy stoją na stra:ty demokracji i Wolno. 
ści Narodu Polskiego. 

Co ugotować jutro? 
Niedziela: Czerwony barszczyk na ko§. 

ciach z kluskami, mielone ko­
tlety, kartofle, kapusta. 

Poniedziałek: Biały barszcz z kartofel­
kami, kasza z sose;n ce­

bulowym. 
Wtorek: Polewka z zsiadłego mleka z kar 

taflami oddzielnie, makaron za. 
piekany. 

środa: Zupa jarzynowa, kartoflane ko. 
tlety z sosem musztardowym. 

Czwartek: Krupnik, kartofle z wątróbką. 
Piątek: Zupa grzybowa z kaszą, pieroż­

ki z serem ze śmietaną. 
Sobota: Zupa grochowa przecierana z 

grzankami, gulasz z konserw, 
zaprawiany sokiem pomidoro­

wym z kluskami kładzionymi. 
Da barszczyku lub jako danie kola­

cyjne można przyrządzić tzw. zawijacz. 
Do ciasta kopytkowego dodać odrobinę 
pulchniku, zawinąć farsz· mięsny lub 
grzybowy z kapustą, posmarować' tłusz­
czem i zapiec w piecyku. Zastosować mo. 
żna również jako dr!.!gie danie obiadowe. 

Male. śledziki przydziałowe można 
przyrządzić na ostro w occie z gorczy­
cą, a najmniejsze i zgniecione przepuś­

cić przez maszynkę, dodać pasztetowej i 
ma.sła przyd~iałowego z puszki i wyro­
bić masę na chleb. 
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Nieudany .felieton 
Jestem smutny - jak księżyc je­

si.en14. 
. Smutny jestem i pełen nonstalgii i 

uśmiechać się więcej nic umiem, a tu . jak 
na złoić - felieton pisać trzeba. Dy­
skretne uśmiechy w słowa zamknąć trze­
ba i łatki przypinać niektórym i uda~ać 
beztroskiego, zadowolonego życiem 

człowieka. 
A uwierzyłem już. Uwierzyłem 

:U ten olbrzymi meteoryt, który trzasnąć 
miał w naszą biedną Europę przed kilku 
dniami, rzeczywiście trzaśnie i skończy 
się wreszcie ten naiwny, obłąkany świat, 
skończy się szaber z pad Odry, skończy 
się biadolenie niekr<»· /eh panów nad nie. 
dolą uciemiężonych „i.ihermens<;hów': 
mowy - wygłaszane w Fulton. 

A tu - nic„. Ta międzyplanetarna 
bomba atomowa nic trafila nas. I dalej 
jest tak -- jak było. Dalej mętne łebki 
próbują połowu w mętnej wodzie i cze· 
kają na trzecią wojnę - robioną przy 
likierze i czarnej kawie w ,,Grand Cafc·'. 
Dalej kotty po nocach spać mi nie dają 
a gdy już zasnę :hi mi się wtedy, że 
:z:.nów jak przed laty do szkoły chodzę, 
a polonista każe mi się uczyć wierszy 
Przybosia. . · 

Dla tego smutny jestem. dlatego, 
by rozerwać się ch0ć trochę, ożeniłem się 
nawet... Jaki rezultat?„„ dotychczas -
rozerwana kamizelka i podrapana twarz:„. 

I dopiero teraz zrozumiałem sytu· 
ację jednego z moich towarzyszy. 

Wrócił biedak przed kilku dniami 
z: zachodu. Nie z tego zachodu, na któ· 
rym bez zachodu można coś zdobyć, ale 
z tego innego, gdzie pieski otrzymują 

ka-rtki żywnościowe. dające im co ty­
dzień 12 funtów sucharków i 6 fontów 
mięsa, z tego zachoda - ·gdzie głasz:cz:r 

cię pieszczotl"wie byłych gestapowców, 
a z Katchen i Gratchen, które robiły siu­
siu z radości, gdy ich chłopcy jechaU 
„gegen Engeland" - właśnie ci z „En. 
gelandu" dancingują po nocnych loka· 
lach. 

Z tamtego właśnie zachodu wrócil­
i przyszedł do mnie. 

Pocałowaliśmy się z dubeltówki, a 
po siódmej wódce mój przyjaciel zaczął 
płakać i narzekać na swój brzydki, sa· 
motny los. 

Mówię więc do niego, gdyż świad­
kiem mu byłem na ślubi7: 

- Przecież, chłopie kochany, masz 
żonę, czego tedy biadolisz:? 

- Nie mam - o<lpowicdrial łkając 
rozdzierająco, - zginęła gdz:i.cś.„ sierota 
jestem.„ 

- No, to daj ogłoszenie do prasy.„ 
Nic znajdzie się, zostaniesr: uznany za 
wdowca„. 

Nowy spazm wstrząsającego płaczu 
targnął jego piersią. Próbowałem go u. 
spokoić. Mówiłem mu najbardziej czułe 
i pieszczotliwe słowa. Obiecałem - że 
sam dołożę wszelkich starań, by odna­
leźć zaginioną. 

Wtedy uspokoił si~. Popatrzył na 
mnie przytOID!JYID zupełnie okiem 
pyta: 

I ty jesteś moim przyjacielem? 
Oczywiście„. Dlatego pomogę 

ci„. 
Zapłakał znów i i:io.rzcz łzy wrzeptał: 
- Kiedy ja się boję, że nuż ona na­

prawdę się odnajdzie.„ 

I ~atego jestem smutny. 
Jak księżyc jesienią i dlatego 
taki nieudany felieton. 

Smutny-­
napisałem 

marek 
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G\Nalt 
Obwód kóiOl. Nie znamy fo,:ej lini: 

My, roboty o c:twattym wymiarze - -

Bez twarzy i barwy bez nazw i opiniit 

Wskazówki w słonecznym zegarze. 
Czas zawiimął nad nami jak klął..,a -

I dzień dniowi bliźniaczy. 

N OC czeka nas niema jak mątwa, 

Jak zdławiony krzyk rozpaczy„. 

Czeluść nocy wypluwa poranków karta 
cze, 

Alarmem dzikiej pobudki: 

Gongi Wariackie tempol Barłogi żeb 
racze. 

Błazeńskie łachmany. Chleb z wspólne, 
przegródki. 

Już g~izdek, jak na psy - do pracy; 

Spędzono w głuche kolumny szeregi 

Wnuków z dziadkami. 
jednacy. 

Wszyscy szarzy 

Numerow;my tlum Europy. Wolności 
zbiegi. 

Idą od lat tak samo... Wydeptaną drogą 

O starym bruku i świeżej krwi: kamir 
niołomy.„ 

Trud galerniczy skwarne niebo bez 
Boga. 

Wrzaski siepaczów. 
ogromy„. 

Łoskot. Głaz(>w 

Sytne lękiem Wasze długie ramiona 

Tęskniczo wyciągnięte przez oddale po 
mnie„. 

Nie mogę pójśt w nie; chęć na drutacb 
kona -

Do barków złom granitu przywarł nit 
przytomnie. 

Balsam rąk Waszych i Waszych szeptcW 
owiew -

To moje życie i siła. I zdrowie. 
Julian ślizowski. 

Czytajcie 
Kurier Popularti)' 
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